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W sobotę i w niedzielę u/sn/scy robotnicy i pracownity 
umysłowi glosuję do Kasy Chorych na listę Ir. 2 .
Zapowiedź nowej erj i Riunji.

Po dziesięciu latach rządów t. z u f liberałów 
w Rumunji, a wlaśc;wje oligarchji, złozonej z fi­
nansistów i adwokatów, utworzył w ostatnich 
dniach nowy gabinet rumuński przywódca chłop­
skiej party, juljusz Maniu.

Jak zwykle, gazie rządzi oligarchja, tak i w, 
Rurnunji wytworzyły się stosunki, które nie przy­
noszą jej zbytniego zaszczytu, a które mają już 
swoją ustaloną sławę Dość wspomnieć, źe wy nory 
rumuńskie są w całym świecie synonimem wszel­
kiego rodzaju tricków i szwindlów, że w opjnji 
Europy parlament rumuński nic odzwierciedla! pra­
wdziwego układu sił w społeczeństwie! rumuń­
ski em i nurtujących go prądów i nastrojów1.

Kryzys rządowy W Rumunji trwa on kilku lat, 
8 grówne jego zróało tkWjło w rem, ze oezwzglę- 
dne rządy oligarchji nie chciały dopuścić do współ­
udziału władzy ludności ziem zjednoczonych po 
wojnie, a mianowicie Siedmiogrodu, Besarabji i 
Bukowiny:

Przez kiika lat ostatnich irządy utrzymały się 
dzięki dyktaturze Jonego Bratianu, jednostce silnej 
i 'Ambitnej. Gdy po śmierci jego rządy objął V,.i- 
tila Bratianu, brat poprzedniego, nastąpił szybk1 
już proces upadku. Vintila Bratianu nie mógł wy­
trzymać silnej opozycji, prowadzonej przeciw nie­
mu przez stronnictwo narodowo-chłopskie, na czele 
ktoregc stoi Juljusz Mamu. Sjły tej opozycji rosły 
z dnia na dzień, tak, że cały kraj szybko nastro­
jony był przeciwko dotychczasowym rządom. — 
O ostatecznym upadku gabinetu „liberałów" zade­
cydowała sprawa pożyczki zagranicznej, której 
banki zagraniczne miały udzielić, ale pod warun­
kiem, że będzie ona w parlamencie zatwierdzona 
jednomyślnie Vintila Bratianu nie mógł jednak 
wammcu tego spełnić właśnie z powodu stronnic­
twa narodowo-chłcpskiego, które przed kilku mie­
siącami urządzjło demonstracyjną secesję z parla­
mentu, do którego wrócić nie chciało Bratianu 
pod ar się (do dymisji, która została przyjęta, a misję 
tworzenia nowego gabinetu otrzymał Maniu.

Maniu objął rządy w Rumunji pod' nowómi ha- 
siam i, a mianowicie pod hasłem zmiany osub rzą­
dzących oraz dotychczasowego całego systemu 
rządzenia.

Do nowego gabinetu dostali się nowi ludzie, 
W  skład' jego weszło pięciu Rumunów! sieamio- 
giodzkjch, jeden bukowiński i jeden besarabsk1. 
Przez wprowadzenie tej zmiany, uwzględniającej 
iecrezentantów wszystkich ziemi przyłączonych po 
wojnie, zmienia się dotychczasowy charakter rzą­
dów.

W  pracy wewnętrznej państwa Maniu stawia 
sobie za zadanie oczyszczenie Rumunji ze stosun­
ków, jakie 'wytworzone zostaty wskutek systemu 
rzadow oligarchji. W  tym celu rozpisał nowe wy­
bory na 12. i 15. gruania, przyczem przeprowa­
dzone być mają — wedle zapowiedzi Maniu — 
całkowicie legalnje z zachowaniem wszystkich kon­
stytucyjnych praw, bez jakiegokolwiek nacisku ze 
strony admmistradi państwa. ,

Oświadczenie tow.
W ARSZAW A, 15. listopafla. (tdl. w ł.). I 

W  związku' z umieszczeniem w  szeregu I 
pism w arsz., protokołu  jednostronnego, spi-. I 
sanego pirz<e;z zastępców  p. Sław ka w  sprjr- J 
wie li o n Oi'owej pom iędzy p. Sław kiem  a 
tow. N iedziałkow skim , oraz wobber kom en­
tarzy, ja k ie  się ukazały w „G łosie1 Ihnw d y" 
i P olsce Z b ro jn e j11 itd Iow N iedziałkow ski 
uinięszcza w „R obotn iku 11 n astęp u jące o- 
świadezen i-e:

1) Zostałem  wyzwany na pojedynek 
pa zez p. W al. S ław ka w  ch arak terze  prze­
w odniczącego posiedzelna Z - P P S ., i red ak­
to ra  naez „R o b otn ik a11. 2} Rędąc wyzwanym 
w tym charakterze nie m ogłem , pou żad­
nym pozorem , uznać za podstaw ę p o stę ­
pow ania honorow ego l. zw. koaeksu W. 
Roziewi.cza, k tóry  zaprzejcza w kilku artyku­
łach jpównohpiraWnienia honorow ego robot­
nikom , w łościanom  i m ieszczanom . Nie 
przy jąłbym  za podstaw ę tego koaeksu  w zad 
nycli innych w arunkach, 3 ) ftNió m ogłem

Potępienie napaści p. Stawna aa 
tow. flisrha.

W ARSZAW A, 15. 11. (tel. wł.). W odpowie­
dzi na napaść p. S ławka na tow. Marka do re­
dakcji „Robotnika" napływają liczne depesze i 
listy z wyrazami potępienia postępku p. Sławka 
i uznania idia tow. Marka. Między innymi nadeszły 
listy oć OKR-u w Zamościu, TUR-a w Zamościu, 
Egzekutywy OKR-u Iw Piotrkowie, OKR-u w Sta­
nisławowie.

Ujęcie fainega kuriera sow. i szpiega
WILNO, 15. 11. (AW). Jak podaje „Kurjer 

Wileński" w pobliżu wsi Hrocki w rejonie Wiel­
kich Chutor podczas usiłowania nielegalnego prze­
dostania się przez granicę, został ujęty tajny kurjer 
sowiecki, znany pwwiokator i szpieg bolszewicki, 
były oficer do specjalnych iporuczeri w mińskim 
GPU, ukrywający się pou nazwiskiem Horman vel 
Czarski. Aresztowano go i przekazano dó dyspo­
zycji władz śledczych.

WIELKA KATASTROFA SAMOLOTOWA.
SAN ANTONIO, 15. 11. JAW). Wielki trans­

portowy samolot uległ katastrofie. 6 lotników; 
wojskow ych poniosło śmierć na miejscu.

O ile faktycznie takje wybory zostaną przepro­
wadzone, będzie to w politycznem życiu Rumunji 
nową zupełnie era. Również ulec ma zmianie do­
tychczasowa polityka •wobec mniejszości narodo­
wych. Maniu zapewnia, że dążyć będzie uo ich 
równouprawnienia.

Wedle wywiadu, udzielonego prasie, Maniu

N i edziai ko wskie^c.
stw arzać piraceden.su' odpow iedzialności z 
bronią w ręku przew odniczącego zebrania, 
politycznego, a takiem było zebranie Z .P P S. 
ł )  Ja k o  soc ja lista , będąc wyzwany w eh ara­
k ie m : przew odniczącego zebran ia soeja 1 i- 
stycznego i red aktora dziennika socja l., nie 
uważam za m ożliw e idla siebie hunaó poglą­
du catego obozu .socjal., żc pojedyoki są  
przeżytkam i okrdsii' feudalnego i dem ora­
liz a c ją  życia publicznego. 5 $bW  sprawie po­
między pos. P ierąckm i, a Iow. Żuławskim, 
w k tóre j brałem  udział ja k o  świadek ze 
slrony  Iow. Żuławskiego n ie było  mowy o 
pojedynku, m ów iono ty lko o zlikw idow a­
niu zatai gu, co Leż zostało uskutecznione,

Ośwdadcadnie. niniejsze oddaję pod sąd 
ca łe j d em o kracji polskiej i w7szystkicli lu ­
dzi honorow ych. Mam do lego praw o wobe|q 
publicznego w ystąpienia .„Głosu Prawdy-11.

W arszawa, 15. listopada 1928.

0 maMpowóiiie urzędu wicepremiera.
W ARSZAW A, 15. U . (AW.). „Eapress Por." 

donosi, że1 od kilku dni w decydujących sfwach 
rządowych omawiana jest sprawa utworzenia sta­
nowiska wiceprezesa R. Min. Dziennik przy pisuje 
duże znaczenie ostatn.ej konferencu gen. Sosn- 
kowskiepo z premieierr. Badlem i podkreśla, że 
Prezydent Rzplitej przyjął gen. Sosnkowskiego na 
dłuższej audjencji.

Echa morderstwa prez. Obregona
Samobójstwo po nieudanej zentśclr

MEKSYK, 14. 11. Kapitan Obregon, wuj Obre­
gona, męża stanu, zamordowanego przez loraia, 
usiłował !w> dniu wczorajszym strzelić dó mordercy, 
został jednakże ‘rozbrojony. Niebawem potem Obre­
gon odebrał sobie życie.

NAGRODA LIT. AET MIASTA WILNA.
WILNO, 15. 11. (AW). Odbyło się tu posie­

dzenie miejskiej komisji kulturalno-ośwjatowej, na 
ktćrem uchwalono wyznaczyć nagrodę 2.000 zł. 
za najwybitniejszą pracę literaeko-artystyczna doty­
czącą m. Wilna. Uchwalono rówńież stypencijum 
w wysokości 1.200 zł. dla uoktoranda studjującego 
zagadnienia samorządowe.

oświadczył, że  utrzyma dotychczasową politykę z a - , 
graniczna i dążyć bęazie do uregulowania stosun­
ków z terni pańs+wdmi, z kióremi Rumunja dotąd 
stosunków nie utrzymuje.

Czy w Rumunji zajdą jakieś zasadnicze zmia­
ny, czy faktycznie rządy Maniu spełnią głoszone 
przez niego hasła — niedaleka przyszłość pokaże,

iM ieczyslaw N iedz ia łkow sk i
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Dziesięciolecie Hlepodległości
D nia 18 listopada ribl ca ły  naród łotew­

ski obchodzić będzie ńlroczyśoie pier\VszJei 
dziesięciolecie sw ej niepodległośjci państw o­
w ej.

Bezpośrednio po przew rocie bolszew ic- 
kim w Rydze, kiedy R yga okńpow ana je -  
Sziczd była przez w o jsk a  niem ieckie, utwo­
rz y ła  się w W alkń  Ł otew ska R ad a N ar o-7 
clowa, k tóra  o ro k  p ó źn ie j, dnia 18. listo­
pada 19 l 8 roku , proklam ow ała niepodle­
g ło ść i sam odzielność republiki łotew skiej.

W o jn a  'światowa, głów nie zaś okupa­
c ja  n iem iecka, w yrządziła Łotw ie bardzo 
pow ażne szkoły, tak, ze m łoda republika 
rndsiała niezw iocznie po uzyskaniu niepo­
dległości p rzystąp ić do wytężonej pracy  
około  odbudowy gospodarczej państwu.

R efo rm a ro ln a  W Łotw ie, wykonywana 
rw m yśl ustawy z do. 24 Wrzfdśjnia 1924  'ro­
ku, je s t już w znacznej m ierze zrealizowania.

W ielka w łasność ziem ska on iz m ajątki 
klasztorne zostały w yw łaszczone bez  

odszkodow an ia
N ie w yw łaszczono dotychczas ziemi, n a­

leżącej do towarzystw7 filan tro p ijn y ch , do 
.szkół, instytulcyj naukow ych i sam orządo­
w ych, Probostw om  i gospodarstw om  w iej­
skim  pozostaw iono około 20  hektarów7 zie­
m i. Dzięki w ykonaniu reform y ro inej oraz 
in n y ch  reform  społecznych udało się m ia­
ro d a jn y m  czynnikom  podnieść poziom  go­
spod arczy k ra ju , w ybudow ać ca ły  szereg 
now ych kolei i portów  oraz rozbudow ać 
przem ysł kra jow y. D zięki stosowaniu' da­
leko id ących  oszczędności w ad m in istracji 
państw ow ej, m ia ła  Ł otw a już w -oku 1921

bńdżet zrów na wciżony.
Zaprow adzono w łasn ą w alutę (jednost­

ka m on etarn a — ła t), o p ie ra ją cą  się na zło­
tym franku, k tóra  w  związku z rozlumną 
polityką kierow ników  finansów" państw o­
wych nigdy nie ulegała poważniejszym  wa­
haniom . i

Ł o lw a m a znakom ite porty, ja k  L ie - 
p a ja , YenŁspils. przedew szystkiem  zaś Ry-.

Łotwy.
ga posiada znakom ite, a zarazem  Wszelkim 
wymogom now oczesnej techniki odpowiada­
ją ce , Urządzenia portow e. W  ciągu jed ne­
go tylko roku 1927 obrót tow arow y w  tych 
p ortach  w ynosił 840 .0 0 0  ton.

H andel zagraniczny
Łotw y rozw ija ł 'sję. w  pierw sźem  dziesięcio­
leciu  je j życia państw ow ego b afd zo  obie­
cu jąco . Głównym i przedm iotam i eksportu 
łotew skiego s ą : ryby, konserw y, len , m asło  
drzewo, bydło, m ięso, bekony, szciżecina. 
futra, w yroby gum ow ć, zapałki, linoleum  
sm ary  itd.

O ile chodzi o
życie umysłoide

narodu łotewskiego, to rozw ija  się ono rów - 
uież bardzo pom yślnie. N aród łotew7ski m a

B E R L IN , W. 11. (P A T .). D ziś w Refchs 
tagu rozpoczęła ,się diebńla nael spraw ą bu ­
dowy pancern ika. S y tu acja  parlam entarna 
w  lej spraw ie nie jest jeszcze całkowicie/ 
W yjaśniona i zaw iera nadal niebezpieczeń­
stwo dla k o a lic ji rządow ej. S y tu acja  uległa 
pew nem u zaostrzeniu w czoraj w ieczorem , 
ponieważ fra k c ja  socja listy czn a ućhw aiiła, 
że Wszyscy cz ło n k o w ie . gabinetu, m a ją  glo­
sow ać wraz z »całą fr a k c ją  zą w nioskiem  
żądającym  zaprzestania budowy pancernika. 
U chw alę tę zakom unikow aną fr a k c ji  Cen­
trow ej uznało centrum  za fakt w ytw a­
rz a ją cy  zupełnie now ą jsyluację. i odro­
czyło  d ecyzję  swą w tej spraw io na później. 
D zisiejszy organ w rocław skich  socja listów  
zbliżony do preźydonla R eichstagu  Łoebego 
w ystępuje ostro przeciw  prezydentow i H in- 
deuhurgow i zarz u ca ją c  nru n iekonstytucy j­
ne zachow anie isię i popieranie m inistra 
G roenera przeciw'' kanclerzow i. Ciekawy 
łakl stanow i żądanie fra k c ji centrow ej za-

bogatą li łca7 a turę i dobrze p ro sp eru jącą  
prasę. Ludzie z w ykształceniem  akadem ic- 
kiem  tw órz:r znaczny odsetek ludności. W 
głównym m igsćie Łotw y, Rydze, istn ie je  uni- 
w etbytfl z 11 fakultetam i i 7 .500 słu ch a­
czam i. Przy uniw ersytecie urządzone są li­
czne instytuty naukowe. W ykształcenie a rty ­
styczne otrzym u ją obyw atele Łotw y w koń- 

' perw atorjuin pańslw ow em  i w szkole sztuk 
pioknycht-Szkolnictw o łotew skie stoi na ogół 
n a  wysokim poziom ie Obow iązek n au k i 
szkolnej obow iązu je w szystkich obywrateli 
państw7a w wieku od 6 ii o 16.

—o—
WYJAZD POLSKIEJ DELEGACJI.

WARSZAWA, 15. l l .  (Pat.). Na zbliżające się 
18. b. m. święto 10-lecia niepodległości republiki 
łotewskiej Rząd Polski wysyła g o  Rygi delegację 
w Składzie (prezesa komisji dla spraw’ zagranicznych 
Sejmu ks. Janusza Radziwiłła i naczelnika wyuz, 
wschodniego w' M S Z a g r Tadeusza Hołówki. De­
legacja wyjeżdża do Ryg. dzisiaj wieczorem po­
ciągiem wileńskim.

kom unikow ane socja listom  przez pos. Stoe- 
g trw akla, aby p rzy n a jm n ie j konclcrz przy 
glosow biniiifiiad wnioskiem socjalistycznym  
w strzym ał się od głosu, centrum  twierdzi 
bow iem , że głosow anie kanlcfejrza za wnio­
skiem  żąd ającym  zaprzestania budowy p an ­
ce rn ik a  m usiałoby b y ć uważane za w ystą­
pienie szefa igabinem odpowiedzialnego za 
ca łość polityki przeciw  całem u relsorlowi 
R eichsw ehry  i programów7! tego resortu  co 
centrum  uważa za diezorjenlację gabinetu1 
A k c ja , stronnictw a centrow ego o b ra ca ją ca  
się dookoła sposobu oddania głosu przez 
kanefejrza stała się elziś nazeWnątrz głównym 
puinktem d ysku sji i p ertrak tac ji. G losow a­
nie nael spraw ą pancernika Zapowiedziane 
je s t nn piątek popołudniu. Przed- dzisiej- 
iszem posiedzeniem  R eiehstagń odbędzie się. 
jeszcze jed n a  n arad a gabinetu pośw ięcona 
ostatecznem u w yjaśnieniu  spraw y głosow a­
n ia członków  rządu.

—o -

Sprawa „pancernika" w Reichstagu
Jak będą głosować członkowie rządr — Propozycja centrum.

IW. H.

Gandhi,
prorok i przywódca nowych 

I n d j i .
« —

(Ciąg dalszy).
Mahatma liczący lat około 60, prowadzi tryo 

życia możliwie skromny, w zupełności podobny 
do życia najbiedniejszego parjasa. Pożywienie jego 
składa się z owocow, ryżu i mleka koziego. Nie 
jada mięsa, nie pija akoholu, kawy ni herbaty.

„Gdybyśmy mogli zobaczyć na własne oczu 
— mówi — w jaki haniebny sposób traktuje się 
robotników, zajętych na plantacjach herbaty, ka­
wy. i kakao, wówczas wyrzeklibyśmy się chętnie 
raz na zawsze spożyw ania tych napojów". Ma­
w ia też; „Nie odważyłbym się posiaaać cośkolwiek 
więcej ponad1 to, czego bezwarunkowo potrze­
buję. Jatę długo trzy miljony ludzi musi się zado- 
waJniać jednym jerynym posiłkiem na cały dzień, 
nie mamy i my .prawa jeść więcej".

Czy ten niezwykły czar, jaki otacza „mahatmę"
■ poc.ąga za nim miljony, tkwi w jego osobie, ge­
stach, wymowie?

Bynajmniej. Wedle relacji znających go, G ar- 
dhi nie odznacza się wcale ani wyglądem ze­
wnętrznym, ani wymową. Apeluje zaw7sze raczej do 
rozumu słuchaczy, niż do uczuć, mówi spokojnie, 
z umiarkowaniem, unjka pięknych frazesów i 
wszelkiej przesady. Głęboko religijny, nie waha 
się jednak odmówić bosności naistarszym hindu­
skim pismom świętym, jeśli nie zdołają one trafić 
mu do przekonania.

Romain Rolland w pracy swej o Uandhim za­

znacza, iż jest to może jedyny wśród wielkich pro­
roków świata, który nigdy nie twierdził, jakoby 
miewał Wizje i objawienia.

Sam Gandhi niejednokrotnie protestował prze­
ciw temu, by jego miano za świętego. Kiedy 
władze angielskie aresztów'akj go, jako przywód­
cę niebezpiecznego dla nich ruchu, pisał, iż jest 
zadowolony z tego obrotu sprawy. „Przedewszyst­
kiem, obali się w ten sposób zabobon, jakobym 
bgł obdarzonyi nadnaturalną siłą i jakoby tylko 
od mego osobistego wiphjWu zależało udanie się 
ruchu non-kooperacyjnpgo. Dopiero po mojem 
a-esztowaniu ipokaże się niezbicie, że i bezemti.e 
potrafią lnaje aoprowaazic zwycięsko do końca 
rozpoczętą Pkcję".

Jednym z głównych rysów Gandhiego jest 
najgłębsze, fanatyczne niemal szukanie i miłowanie 
prawdy. Jako .młodzieniec w domu rodzicielskim 
(należącym do sekty , tfźainas"), czy też na stu­
diach prawniczych Wi Londynie; czy jako adwo­
kat w Bombaju, odbuał oii otoczenia tą niepojętą 
dla innych, bezwzględną miłością iprawdy, która 
mu kazała niejednokrotnie mandat składać pod­
czas publicznej ,rozp, awy sądowej, kiedy doszedł 
do przekonania, że klijent go poinformowa* fał­
szywie.

Drugim rysem tego niezwykłego człowieka ,est 
jego nieskończona poorostu lito.se Ta litość obja­
wia się na każdlym kroku, Wbrew zakazom kast, 
a źródłem jej głęboka wewnętrzna solidarność ze 
wszystkimi wydziedziczonymi, bierze na siebie los 
tych, co są zmuszeni znosić najcięższy niedo­
statek.

„Podobnie ,ak Buddha — pisze Fueloep- 
Miller — i on także wjdział najokropniejsze obra­
zy. nędzy na świecie, a odkąd je ujrzał, nie mógł 
ich iuż nigdy zapomnieć, ani myśleć poważnie o 
czem innem, |ak o sposobach ulżenia cierpiącym".

Będąc w  Więzieniu, nie chciał Gandhi nigdy

zygnował ze wszelkich udogodnień, o ile one nie 
korzystać z jakichś specjalnych przywilejów1 i re- 
były przyznawane iego współtowarzyszom nie­
doli.

Tak mniej więcej w najogólniejszych rysach 
przedstawia się osobistość Gan.ihjego, którego nie­
jednokrotnie stawiano obok Buddhy, Sokratesa i 
Jezusa.. a mówili to ludzie, którzy zwalczali 
gwałtownie cały jego system .polityczni1.

II.

JEGO IDEJE.
Jakkolwiek niezwykłą jest osobistość Gandhie- 

go i wielki urok tkwi w tej łaaodnej, przepo 
jonej wszechludzką solidarnością postaci — to jed­
nak i idteje, przez niego głoszone, muszą być nad­
zwyczajne, nowe i pożądane przez świat hinduski, 
skoro setki miljonów idą za nim bez wahania, w 
najwyższej ekstazie czci.

Co głosi Gandhi?
Przedewszystkiem poanosi odważnie i nieza­

chwianie ową krzywdę, jaką cierpią parjasi w 
Indjach.

Nje cofa się przeć poaaniem w wątpliwość au­
torytetu tych pism hinduskich, które podobną za­
sadę każą uważać za część składową wiary hin­
duskiej.

Widać w nim odwagę prawdziwego reforma­
tora, kiedy oświadcza, iż sam naganiałby swój na­
ród do przejścia n a.relig ję  mahometańską lub 
chrześcijańską — jeżeli mu kto zdoła udowodnić, 
żel zasada „nietykalności" jest rzeczywiście zasad­
niczą myślą hinduizmu. Jest święcie przekonany, 
że odtrącenie pariasów nie jest religijnem przyka­
zaniem jego wiary, lecz jej późniejszem sfałszo­
waniem.

(C. d. n.J.
— o—
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Przedwyborcza demagogja.
(Na mrrginesie listy wyborczej Nr, 5 do Rady Kasy chorych miasta Lwowa)

Pisaliśmy nicaawno o ćemagogji p o ls k i  na- 
c onalisiów, którzy pragną w swe ręce zagarnąć 
Kasę chorych; — stawiają oni w' swycn odćzwacb 
caty szereg nierealnych projeKtów, które Kasę 
chorych niechybnie Iby zrujnowały a pozatem ostrze 
swej walki zwracają iprzeciw socjalistom, przeciw 
P. P. S., znienawidzonej przez polską reaKcję 
wszelkich odciem

Obecnie musimy stwierdzić, że przeciw socjal'- 
stom, przeciw znienawidzonei przez reakcję P .P.S. 
zwraca się !w watce o Kasę chorych (również de­
magogja ukraińskich nacjonalistów.

Jestto pewnego rod z a, u zaszczyt dla P. P. S., 
że ma ujlu a tak rożnego rodzaju wrogów'. „Wiele 
wrogów, — wiele zaszczytu!“ — powiada nie­
mieckie 'przysłowie.

Dziwne — a pnoże i nie dziwiąc — iąa i ukraiń­
scy i jptolscy nacjonaliści idą wspónbe Jo ataku 
na dotychczasowy Zarząa1 Kasy chorych; ale dziw­
niejsze, że na ukraińskich odezwach Widnieją 
nazwiska ludzi, którzy znam są jako socjaliści! 
Podczas, gdy socjaliści żydowscy, zaróWno z „Bun- 
du“ ja.K i z „Poalej-Sion“ (prawicy) razem z pol­
skimi sorjalistami a w harmonji z reprezentantami 
wszystkich klasowych organizacyj zawodowych ro­
botniczych znaleźli się razem na jednej liście, to 
nazwiska socjalistów1 ukraińskich widnieją na o- 
dezwach ukraińskiego bloku wyborczego, który 
walczy, wcale nie gorzej niż blok wyborczy pol- 
skjcn nacjonalistów, przeciw! liście roDotmczych 
związków zawodowych," przeciw socjalistycznej 
liście Nr. 2 !

A walczy ten blok wyborczy takimi samymi 
metodami, jak nacjonalistyczny blok polski, i sta­
wna podóbne jak ten blok żądania.

Wystarczy podnieść n p , że blok ukraiński 
żąda tak samo, jak blok „jedynki'1 wolnego wy­
boru lekarzy „z pośród wszystkich lekarzy danej 
miejscowości" bez względu na to, czyi to lekarz 
kasowy czy też nie", jaką klęską byłoby dla Kasy 
chorych wprowadzenie tej „reformy" demagogicz­
nej, o tern pisaliśmy poprzednio, krytykując o- 
dezwy pp z „jedynki". I to hasło demagogiczni, 
zwalczane tak bardzo przez socjalistów' niemieckich, 
zwalczane w Niemczech, na których wzorowało 
się nasze ustawodawstwo społeczne, podnoszą 
dziś pp. z ukraińskiego bloku a ich oaćzwę pod­
pisują ludzie, którzy uchouzili dotąd za socja-

Ob. ob. Jan Kwapiński i Stanisław Thugutt, 
ja to  zastępcy posła Mieczysława Niedziałkowskie­
go odbyli w dniu dzisiejszym o godz. 5-tej kon- 
hrene;ę z pp pułk. Bolesławem W ieniawą-Długo- 
szowskim i  pułk. Bronisławem Pierackim. jako za­
stępcom' posła Sławka, dla omówienia sposobu sa­
tysfakcji; którei poseł Sławek żąda od posła Nie­
działkowskiego za uchwałę kluou ZPPS. jąką po­
seł Sławek uczuł się dotknięty.

Propozycję przekazania sprawy sądoWi sejmo­
wemu albo obywatelskiemu, któryby rozpatrzył zaj­
ście na tle toczącej się od pewnego czasu dyskusji 
publicznej, pp. Wiemawa-Długoszowski i Pieracki 
odrzucih, uważając za jedynie dopuszczalny spo­
sób satysfakcji dla posła Sławka, jako dla oficera, 
starcie z bronią w -ęku.

Ob ob Kwapiński i Thugutt oświadtzyli, że 
mandat ich, poseł Niedziałkowski, nie uznaje, ja­
ko socialista i demokrata, pojedynku, który uważa 
za przeżytek i nic nie rozstrzygającą formę zała­
twienia sporu.

Wobec powyższego do porozumienia, ani do 
spisania obustronnie podpisanego protokułu nie do­
szło, a ob. ob. Jan Kwapmski i Stanisław1 Thugutt

I ci sami luozje rzucają w odezwach bloku 
ukramskiego na dotychczasowy Zarząd' Kasy cho­
rych zarzuty kłamliwe, których by się nie po­
wstydzili Ipp. z polskjego bloku nacjonalistycznego.

„Ukramscu robotnicy! Wy wiecie, jaką mieliście 
pomoc dotychczas z Kasy chorych Nie było się 
Komu ująć za W am i! P-zyszedł czas, żeby i 
ukraińscy robotnicy mieli gros w Kasie chorych".

Tak piszą pp. z bloku ukraińskiego.
Nie dziwimy się szowinistom ukraińskim, że 

mogą w biały, jasny dzień tak śmiało... mijać się 
z prawdą. — Ale dziwi nas, że ich odezwy pod­
pisują lutLie, znani dotychczas jako socjaliści!

Czy pp. z bloku ukiaińskicgo nie wiedzą, że 
w Zarządzie Kasy cnorych zasiadali zawsze : epre- 
zentanci pracowników ukraińskich? Czy w Pre­
zydium Zarządu, a więc w najwyższej instancji 
tej Kasy chorych nie zasiadali mężowie zaufania 
ukraińskich robotników?! Czy ś p. Iwan Woźniak

Szanowny Towarzyszu!

Niżej podpinane organizacje robotnicze zasyłają 
Wam wyrazy hołdu i czci, mko Prezesowi Klubu 
posłów PPS., oraz Iwlyrażają oburzenie z powodu 
niesłychanej w dziejach parlamentaryzmu kultural­
nych krajów obelgi, jakiej doouścił ńę Wi stosunku 
do W as Prezes Klubu B. B. p. Walery Sławek, 
z powodu pełnej taktu i poczucia odpowiedzial­
ności za losy Państwa mowy W aszej, wygłoszonej 
w dyskusji nad przemówieniem Ministra Skarbu. 
Jest to lembardziej bolesne i oburzające, że p. S ła­
wek asumpt do swego niesłychanego czynu wziął 
z k>ytyki W aszej, jakiej z nakazu Partji, pełniąc 
swój ciężki obowiązek posła socjalistycznego, pod­
daliście znany wywiad1 Marszalka Piłsudśkiego o 
jego stosunku do reprezentacji Naronu-Sejmu.

W  obeldze, rzuconej na W as przez p. Sławka, 
widzimy dążenie tegoż i jego podwładnych do 
kneblowania ust przedśtawicielom Narodu w Se j­
mie, który chce się uczynić „niemym" weałuy słyn­
nego wyrażenia Marszałka Daszyńskiego. lest to 
wyraźna próba -o zbici a Sejmu od wewnątrz przez 
wywołanie awantur przy każdej sposobności, a 
w szczególności przy stosowaniu przez Sejm do-

uważają sprawę za wyczerpaną i załatwioną dla 
iposła Mieczysława Niedziałkowskiego zgoanie z po 
jęciem istotnego honoru.

Warszawa, dnia ld. listopada 1928 r.
Stanisław Thugutt.

Jan Kwapiński.

Ożywienie się rynku emisyjnego.
W ARSZAW A, 15. 11 (A W .) ’,,A BC “ in ­

form uje, że w ostatn ich  czasach  ozywil się 
nieco rynek em isyjny. Z now ych spółek ak­
cy jn y ch  n ajw iększy kapitał zakłądowyl 16 
m ilj. zł. rep rezen tu je  zatw ierdzona w ostat­
n ich  dniach  nb. miets. Sp. Akct „Śląskie ko­
palnie i cynkow nie” z siedzibą w Lip inach 
n a  G. Śląsku1. W  W arszaw ie przechodzi na 
spółkę akc firm a elektrom echan iczna „ B ra ­
c ia  B o rk ow scy ”. N ow e em isje  ostatnio za­
tw ierdzone Wylnoszą około 3 m ilj. zł. M. 
in. „P olsk ie  Tow . akum ulatorów ” We L w o­
wie podnosi kapitał akc 250 tys. do 1,200 
tys. zł. Sp. Akr. „Union T ek stile , w Często­
chow ie z 476 tys. n a  1 ,726 .000  zl.

*
(nie był przez cały szereg lat aż do śmierć, zastępcą 
prezesi Zarządu? Czy obecnie nie jest jednym z 
wipe-puezesow Zarządu Andrzej Kusyk, przewodni­
czący organizacji drukarzy? Czy tow. Kusyk nie 
jest Ukraińcem ? !

A urzędnicy i funkcjonariusze? Czyż w każ­
dym dziale Kasy chorych niema caiego szeregu' 
pracowników ukraińskiej narouowości? Czy w bar­
dzo ważnych działach (np. buchalterja i egzeku­
cja) kierownikami pic są Ukraińcy?! Czy mamy wy­
mieniać idh nazwiska? W  ostatnich czasach np. 
przyjęto do Kasy chorych na stanowisko wybitne 
(zastępstwo prawne w sprawach egzekucyjnych) 
jednego z bardzo wybitnych dziaiaezy ukraińskich. 
Czy mamy wymieniać nazwisko? Czyżby pp. z 
bloku ukraińskiego o tern nie wiedzieli?!

Stawianie postulatu, by do Kasy chorych przy,-, 
mowano ludzi, bez różnicy narodowości — to 
wyważanie drzwi otwartych a raczej podstępny a 
obłudny i kiamnwy zarzut, jakoby Zarząd Kasy 
chorych był stronniczym wobec oraicowników 
ukraińskich...

Po takich enuncjacjach pp. z bionu ukraiń­
skiego nie dziwimy się już wcale, że p.sząc o so­
cjalistach polskich stawiają ich na równi nie tylko 
z komunistami ale i z „jedynką", że gromy Ciskają 
ną „panów z P. P. S .“.

Dziwimy się tylko, że do tej roboty przykładają 
rękę ludzie, zwący siebie socjalistami, że idą dro 
ataku przeciw zjednoczonej Irscie robotniczej, że 
rozbijają jeunolity tront robotniczy!...

—o—

puszczalnej we wszystkich parlamentach kiytyki 
Rządu i jego członków. Według wyjątkowo upro­
szczonego rozumowania ,p. Sławka, wolno jest Mar 
szalkowi Piłsudskiemu nazywać „ladacznicami pa­
nów posłów", mówić o tem, że chciałby ich bić 
i kopać, ale niewolno tymże „panom posłom" nic 
o tern na trybunie sejmowej powiedzieć.

Głos swoj podnosimy lffia tcg o , że przedsta­
wiciele niektórych organizacyj w Zamojskiem za­
miast bronić honoru i wolności Narodu i jego re­
prezentacji parlamentarnej przez proste niezrozu­
mienie rzeczy, czy też niedającą się zrozumjeć nie­
wolniczą uległość, dali poklask obeldze p Sławka, 
rzuconej w twarz instytucji wolności słowa, jakim 
jest parlament.

Nie aajcie się, towarzysze 'posłowie, sprowmo- 
wać! Zachowajcie spokój i eprezentantów miliono­
wego ludu 1 iracu.ącego. Wiedzcie, że w obecnej 
sytuacji walka o wolność, demokrację i socjahzm 
w Polsce, idzie nie przez zaszSzyty i posady. W a­
sza praca i W asza walka iść dziś musi po c;er- 
nistej droaze czynionych Wam tysiącznych przy­
krości i oszczerstw. Pracujcie1 Proietarjat jest za 
W am i!

Okręgowy Komitet Rub.-Chłopski wr Zamościu.
Związek Zawoc, Rob. Rolnych na powiaty Za­

mojski, Tomaszowski i Biłgorajski.
Związek Zawód. Pracowników Użył. Publ.

w Zamościu.
Tow Uniwers. Rob. w Zamościu.
Związek Zawód1. Rob. Przem. Spożywczego

w Zamościu.
—o—

NA EKRANIE DNIA.

Czego nam potrzeba?
P o trz e b a  n a m :
M n ie j „D n i k w ia tk a ” a  w ięce j ogrodów  

w arzy w n y ch .
M n ie j jsłom ianego ognia, a  w ięce j op ału  

n a  izimę,
M n ie j ta b a k i w ro g a ch  a  w ięce j le p ­

szego ty to n iu .
M n ie j k u r je r  ów d y p lo m aty czn y ch  do 

P ary ża , a w ię ce j p ociąg ów  do Z agłęb ia .
M n ie j b an k n otów , a  w iędej pieniędzy.
M n ie j c h o rą g w i n a  d a c h a c h , a w ięce j 

koszul tna p le c a c h .
M n ie j hujm inajcyj, a w ięce j ośw iaty .
M niej zaw ieszan ia  w u rzęd ach , a  wię-- 

c e j n a  stry cz k a ch . Sieni.
— :o : —

r

l is tó w !

Protokuł jednostronny
‘ pisany w dniu 14 listopada przez tow. Jana Kwapińskrego i ob. Stanisława  
Thugutta, jako zastępców t o w , Niedziałkowskiego, w sprawie honorowej m ię­

dzy pos. Mieczysławem Niedziałkowskim , a pos. Walerym Sławkiem.

Do Posła Tow. Dra Zygmunta Mapka w Warszawie
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TYagedja na morzu.
Zatoniecie okrętu. -- Okofo 230 osób ocalonych. - Bohaterski murzyn.

LON D YN , 15. 11. (A. T . E .)  O k atastro ­
fie  okrętu  ,,V estris“ — nadchodzą p rzera­
żaj ą-oe szczegóły. Przychylna nieszlozęśoia me 
Ieży w złem załadow aniu statku, ja k  uprze­
dnio tw ierdzono. Jeden z ocalonych, który 
uldal sio do konsulattu  argentyńskiego w 
N owym  Jo rk u , opow iada, że ,.V eslris“ w 
s-obotę podczas burzy otrzym ała uderzenie 
fali z boku, Wskutek czego statek  przechy­
lił się. U derzenie n astąp iło  w  chw ili, kićdy 
rozdaw ano załodze su ch ary . O drazi! doslrze 
żono straszne niebezprefcizehslwo i wydano 
rozkaz spuszczenia (na wodę lodzi ratun­
kow ych, do k tórych  m iały  W ejść kobiety  i 
dzieci. W skutek nienorm alnego położenia o- 
krętu  urulchomienie łodzi ratu nkow ych  by­
ło  bardzo trudiie i pierw sze z nich  w raź z 
kobietam i i dziećm i w yw róciły isię. R ozpa­
czliw e okrzyki tonących  przeszyły pow ie­
trze1. P rzeraża jący  b y ł widok tonących  ko­
biet i dzieci, k tóre ch w y tały  się w yw róco­
n ych  łodzi, a te ro z b ija ły  s ię  o brzegi toną­
cego okrętu — M orze by ło  wzburzone, a 
tem peratu ra bardzo- n iska. K iedy okręt anicr 
ry kań sk i ..A m erican Shipper,“ i okręt nie­
m iecki ,,B e rlin "  przybyły n a  ratunek, zasta­
ły  na ratunek, zastały chaos szczątków i 
p łynących  wiśyiód n ich  ludzi.

N iektórzy z ocalonych twierdzą, że „Vc- 
s tris“ zatonął w ciągu jed n e j minuty. O kręt 
,.V oila'.re“ w ysiał do am erykańskiego mi- 
n islerju m  m ary n ark i -depesz(-."lsk ro wą, do­
noszącą, że chociaż długo krążył na m ie j- 

.tsidu katastrofy , nie znalazł ju ż ani śladW sza~. 
łup, ani ludzi. Razem  na okrętach  ratow ni- 
n iczych  p rzybyło  do Nowego Jo rk u  148  po­
zostałych przy życiu!. O prócz tego okręt 
,,B e r lin "  m a na pokładzie jednego trupa, a 
na okręcie ..M anning" zn ajd u je  się 4 nie- 
ży ja ry ch .

O caleni opow iad ają  o boh atersk ich  czy­
n a ch  mPjrzyina, k tóry  za cenę własnego ży­
c ia  ocalił 22 osoby. Jed n a  z szalup, spusz-, 
iczonych n a wodę, odisunęła się zanim do 
n iej weszli luidzie. Cliociaż m orze b y ło  b a r-

MOSKW A, 15. i 1 (AW). W  tutejszych kołach 
komunistycznych mówią o sfotmowaniu się nowej 
trójki władzcóW Rosji, a mianowicie- Ryków — 
Bucharin — Tomskij, zdecydowanej do ostatecznej 
rozprawy z wszechwładnym "iSlotąd Stalinem. — 
Wszyscy trzej są barazo popularni i wpływowi 
w wyższych sferach ipartji, tymczasem pupula.-ność

SKAZANIE SZPIEGA.
WILNO, 15. 11. (AW). Sąd okręgowy rozpa­

trywał sprawę szpiegowską przeciwko Kazimierzo­
wi Jagiełłówiczowi i Boisuniukasowi. Obaj są o- 
bywatelami litewskimi. Sp-iawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. BorsuKamas został uniewin­
niony, natomiast Jagidłowjcz otrzymał karę 10 lat 
ciężkiego więzienia.

—o—
ZAMACH NA POCIĄG PREZYDENTA — PRO­

WOKACJA.
RYGA, 15. 11. (AW). Władze policyjne usta­

liły, że1 zamach na pociąg prezy lenta Łotwy był 
dziełem prowokacji. Zamach ten urządził agent 
policyjny Kauktej który zatrzymał p-ociąy włożywszy 
uprzednio między szyny na rozjeździć siekierę — 
Kauke chciał w ten sposób zwiócić na siebie uwa­
gę i otrzymać odznaczenie. Aresztowano go i od­
dano sądowi.

—O—
LITWA CHCE PŁACIĆ ODSZKODOWANIE 

NIEMCOM.
KOWNO, 15. 11. (A W). Rząd litewski przesłał 

do komisji raparaoyjnej w Ps yżu notę, wl której 
wyraża gotowość wypłacenia Niemcom ooszkodó- 
wania za mienie rządu niemieckiego w' Kłajpedzie. 
Rząd1 litewski godzi sję na zapłacenie 72 milj. li­
tów, gdy Niemcy domagają się wypłacenia 142 
milj. litów.

dzo wzburzone i woda była lodowała, mu­
rzyn, nie nam yślając się, wskoczył W m orze 
zdołał uchw ycić oddalającą się szalupę, po- 
czem wprowadził do niej 22 pasażerów.

Łódź krążyła potem 24 Igodziuy! na wo­
dzie, zanim ją  Ispotkał okńęt „ B erlin ". — 
,,Vc!stris" m iała  ogiółem 46 łodzi ratulnko- 
wych, z k tórych  jtetlhak Wskiftek gw ałtow ­
ności wypadku, m ożna byió' św iście  na wodę 
tylko 8. Ogółem umietsizczono n a  lyfch ło - 
dźiacb 452 łulclzi załogi i 60 pasażerów. — 
B ra k  jeszcze 45 członków  załogi i 69 pa­
sażerów.

N OW Y JO R K , 45. 41. W śród u ralow a- 
Jn y ch  znajd u ic jsię 152 ludzi zi załogi. Co 
się stało  z 20 dziećmi, któreś były h a  statku! 
Wśród podróżnych, dotąd hieW iadom o. Z 
kobiet 27 zdołano ;u|ratowaq. Je d n a  z łodzi 
ratunkow ych została porw ana W w ir m o­
rza, który się  utworzył po zatonięciu1 stat­
ku. D zisiaj przed południem  W N owym  J o r ­
ku w ylądow ały s ia tk i ratunkow e w iększą 
•część u ratow anych.

W ARSZAW A, 15. 11. (Pat.). Na dźisiejszem 
posiedzeniu Komisji konstytucyjnej referat ustawy 
o zgromadzeniach przydzielony1 został posłowi Cza­
pińskiemu, poczem przystąpiono do obrali nad' 
wnioskiem B. B . w sprawie rewizji konstytucją 

Pierwszy zabrał głos poseł Lieberman, ośw.ad1- 
czając, że nnyśl wnioskodawców przystąpienia do 
rewizji konstytucji PPS przyjmuje, ale czyni to nie 
z innych motywów Uważamy, że w konstytucji 
władza Prezydenta jest dostatecznie rozbudowana 
a ludność wcale nie odczuwa potrzeby jeszcze wię­
kszego wzmocnienia tej Władzy. Takie wzmocnienie 
do jakiego wnioskodawcy zmierzają, co wprawdzie 
nie jest wyraźnie zawarte w tym wniosku, ale co 
wynika z głosów1 prasy, prowadzi :fo monarchji 
absolutnej. Mówca podkreśla, że PPS do rewizji 
konstytucji prowadzą inne motyWy. Stronnictwo u-

Bohaterska śmierć kapitana.
Nowy JO R K , 15. 11. (P A T.). P otw ier­

dza -się w iadom ość, że kapitan okrętu ,.Ve- 
-stris" zatonął wraz ze swym okrętem , odm ó­
wi! on bowiem  za jęcia  m ie jsca  w łod!zi r a ­
tunkow ej

uionęło 114 osób.
N O W Y  JO R K , 15. 11. (AW .). W edług 

danych urzędowych liczba ofiair, katastrofy  
okrętow ej ,.V e s liis“ w ynosi 114 osób z te­
go 69 pasażerów  i 45 m arynarzy. N iezw y­
kle tragiczne zabarw ienie nadaje te j kata- 
s tio fie  fakt, że ze W szystkich -par m ałżeń­
skich zn a jd u jący ch  się  na pokiacizie ,,Ve- 
istris" u tonął m ąż albo żona. W  jednym  
tylko wypaldkit udało ,się iułratować o b o je  
m ałżonków. Wszrćlką nadzieję uratow ania 
reszty rozbitków  utrącono.

L iczb a  uratow anych obliczana je s t na 
206—229. Ze -statkiem zatonęło także 10 tek 
z dokum entam i dyplomaiyjcjzńemi oraz 109 
workiów ipoczty. L in ja  okrętow i! angielska, 
do k tóre j należał statek „ V estn s“ zaprzecza 
ja k o b y  powodem katastrofy  miało- b y ć  prze-

praw obywafólsM.
waża, że nie są dostatecznie wzmocnione w- naszej 
konstytucji prawa obywatelskie i yrawa pizeosia- 
wiaieistwa narodowego. Nie jęst dostatecznie z a ­
gwarantowane1 w konstytucji - zdaniem mówcy — 
prawo wypowiadania myśli i swobodfai) krytyk, 
co skłania PPS. ao usiłowania włożenia w kon­
stytucję odpowiedniej sankcji dla zagwarantowania 
swobód obywatelskich.

Dalszym motywem dla nas jest nasze stanowisko 
W sprawie senatu, nąszem zdaniem praktyka dowio­
dła, że senat u pas nie jest potrzebny.

Stronnictwo mówcy Wnosi mianowicie: 1) Sejm  
przystępuje Ido rewizji konstytucji, 2) wnioski o 
zmianę kons-ytufcji w toku rewizji powinny być wnie­
sione pa sejm wealuig artykułu 125, zakreśla się dla 
Wniesienia -wniosku termin 6. mjesręczny, 3) 
komisji daje się termin 6-ciu mjesięczny dla przedło­
żenia sprawozdania. f I

W ARSZAW A. 15. listopada, (teł. wl.) Następnie 
przemawiali pos. Rataj (Piast), Bagiński (Wyzwole­
nie), ChaicińsKi (Ch. D.), Komarntcki (Bebe), Makowski 
(Bebe), jen  Pifsuoski (Benej, Spitner (kl. niem.), Czer­
nicki (Str. Chi.), i ponownie tow. Lieberman, który 
stwierdza, że nie jest możliwe dis- nas wyeliminowa­
nie z dyskusji sprawy politycznej, skoro W uzasadnie­
niu .-wniosków klubu Bebe znajduje się motyw wyso­
ce polityczny. Moralny obowiązek, przedstawicnia pro­
jektu ciąży na stronnictwie rządowemA Jeśli pano­
wie tego nie zrobili, to może w przewidywaniu, że 
wasz konkretny projekt byłby ootzucony i ludność 
wiedziałaby d, acz eg o to się stało. Mozie się  mylę, 
ale wylgląulać to może tak, że panowie chcą obudzić 
w opinji publicznej wróżenie, że ten sejm nie chce 
pracować, i (żte może dojrzał zamaett stanu.

Co 'do sprawy -konstytucja a ustawa konstytu­
cyjna, stwierdzić należy, że w nowej ustawie okre­
ślenia te są używane w tern samem znaczeniu. W  
sprawje pojęcia zmiana i rewizja przyłączam się dó 
zdania, że to nie jest to samo. To, że sejm musi do­
konać rewizji konstytucji, nie znaczy, że sejm musi 
dokonać zmiany Pan poseł Rataj żąda, aby sejm 
powziął uchwalę, że przystąpi do rewizji pod wa­
runkiem, że bedizie wniesiony odpowiedni projekt. Po 
co taka Lchwaia? Uważam, że taka uchwala ubli­
żyłaby sejmowi.

Zabierają ponownie głos posiewie Bagiński, Ra­
taj, Piłsudski, oraz wicemin Car a na końcu przewo­
dniczący Makowski, który Stwierdza, że zostaty wy­
sunięte nast. możliwości 1) przyjąć wniosek zgło­
szony w brzmieniu, 2) odrzueić go, 3) uzupełnić. W nio­
ski uzupełniające zgłosili posłowie Ljeberman, Rataj, 
Komariiidki i t. d!. Prot, Makowski proponuje, by- 
poseł Piisu-tjski przyjął referat w którymbg przedstawił 
uzgodnienie tych uzupełnień

Na tem posiedzenie zamknięto.

(Czytajcie Dziennik (Ludowy!

Bolszewicki tryumwirat.
Ryków - Bucharin - Tomskij.

Stalina szybko się zmniejsza. Stalin stara się wszel­
kimi sposoby zdobyć przeważne wpływy w armji 
sowieckiej. W  związku z tem nastąpiła ostatnio 
dymisja Woroszyłowa, należącego do zwolenników 
Rgkowa. O ile Stalin przeforsuje na stanowisko 
komisarza spraw (wojskowych Unszlichta, będziei 
miał armję ipo swej stronie.

MIĘDZYNAR. KONGRES DZIENNIKARZY.
PARYŻ, 15. 11 (AW). Z Dijon donoszą, że 

w dn. 15. bm. rozpoczynają się tam obra.y II. 
kongresu międzynarodowego Zw1. dziennikarzy 
(Feder. Inter Journal). Polskie związki dziennikar­
skie reprezentować będą na tym kongresie jćfr. Be- 
aupre i K. Smogorzewski. Obrady trwać będą od 
15— 17. b. m.

— o—
ZATRUCIE 120 UCZNIÓW

BOBRTJJSK, 15. 11. (AW). W miejscowej szko­
le powszechnej zatruło się po spożyciu wieczerzy 
120 uczniów. Większość ciężej chorych zna-duje 
się w stanie groźnym. Władże sowieckie zarządzi­
ły energiczne dochodzenia.

K o m u n ik a ^
SKARANIEM KOMITETU WYBORCZEGO Syori- 

stkiej Partji Pracy „Hitadudu" przy bloku listy Nr. 
2, odbędzie się w sobotę dnia 17. D. m. c godź. 7.30 
wiecz. iw sali „Hitadutótitu' i  organizacji zawodowych 
na fctorem referować będzie Red. Ornstein, na temat: 
„Jutrzejsze wybory do Kasy chorych miasta Lwowa".

W  NIEDZIELĘ, dnia 18. listopada odbędzie się W 
sali kinoteatru „M arysieńka" (plac S-molki) Wykład dra 
Mieczysława Andruszewśkiego „O chorobach wene­
rycznych" — Wyłącznie dla mężczyżti! Początek o 
goGz. U - te j.

skinięcie się ładunku znajdu jącego się w ty  
ld  statku. • i

—o—



Kr, 264 . . D Z I E N N I K  L U D O W Y " &

K i n o  G O L O S S f i U M  (dawny Teatr K iw ości) t l i n o  E O L O S S E U H
Dziś piątek Piemiera. Rekordowy program śmiechu.
R | p  p  • n  r  C  z w a n ' a m e r y l( a ń 8 c y

i r  r  6 r  H  r  r  PAT i patachon
w  najnowszym filmie przedstawiającym wesołe przygody bohaterów na froncie francusko-niemieckim pod-

SIARY ALE JART— .ARTYSTA z BOŻEJ LASKI"
Program ilustruje symfoniczna orkiestra. —  Początek w dnie powsz. o goaz. 4, w soboty i niedziele

o godz. 3 ej. —  Ceny miejsc od 5e gr. do Zł. l -50.

Z posiedzenia Rady przybocznej.
L slaw a o 8-gouzimiym  dniu pracy  je s t | 

so ią  w oku sterom  lmpilalislyiczuym bez 
względu n a  to pod jak im  szyldem w ystę­
pu ją. S ta ra ją  jsię w ięc na w szystkich tere­
n ach  i w szelkim i sposobam i przem ycać 
różn e uicbwaly i poistanowienia, zm ierzające 
d o o b e jśc ia  te j ustaw y ze szkodą klasyt p ra­
cu ją c e j.

W czora jsze posiedzenie Rady przybocz­
n e j k om isarza-rząd u  m. Lw ow a stanow iło 
znów taką próbę lokonania wyłom u w 
w spom nianej ustawie.

I lak r. Sicsser (ldUli gospod.) przed po­
rządkiem  dziennym  zainterpelow al kom isa­
rz a  rządu w spraw ie k aran ia  kupców  za nie 
zam ykanie sklepów  w godzinach, p o licy j­
n ych

P kom isarz N adolski w odpowiedzi na 
to  przyrzekł, iż wszelkie takie1 -wypadki Wąp 
dą w przyszłości indyw idualnie traktow ane.

Z araz po nim w ystąpił w szranki r. D r. 
R osenkranz (kl ui) 'sjoni,styczny) z w nioskiem  
nagłym , by m agistral w  jak n a jK ió tszym  cz a  
sir rozpatrzył stosuinki w zawodzie fry z je r ­
skim , a, związku z  czasem  p ra cy  w h an ­
dlu w ytw orzone i po zaciągnięciu opinji

— —  — a^—

Uroczystości ld-iecia Obrony Lwowa
Program aioczgstośd

Poniżej ipodńjemy program uroczystości, które 
odbędą się <w dniach 21. i 22. b. m. jako wi dzie­
siątą rocznicę zwycięstwa lwowskiego:

Dnia 21. listopada: Godz. 11.30- Poświęcenie 
kamienia węgielnego pod Dom Obrony Lwowa — 
Godz 15 Dekoracja Krzyzem O. L. Bu .ynku Ko­
mendy O. L — Godz. 19 Obrady Kapituły Krzy­
ża O. L. — Godz. 22 .30 : Raut w Teatrze! Wielkim.

Dnia 22. listopada: Godz. 8 .45 : Podniesienie 
sztandaru na wjezy ratuszowej. — Godz. 9 uro­
czysta msza św. w Katedrze. — Godz. 9 .45 : Po­
święcenie chorągwi VII Lw. Zeń. Druż. Harc., 
Wręczenie chorągwi VII Lw. Żeń. Druż. Harc 
D  oko  rai ja odznaczonych Obrońców Lwowa Krzy­
żami Zasługi. Defilada oddziałów wojskowych itp 
Godz. 12- Akajem ja w Teatrze Wie’’kim. —- Godz. 
13: Otwarcie Zjazdu Obrońców' Lwowa. — God'z. 
14.15: Obiad wspólny w „Sokole M aiierzy", — 
Godz. 17: Obrany Zjazdu. — Godz. 19.30: Uro­
czyste przedstawienie w1 Teatrze Wielkim.

Fundusz Obrony Lwowa.
Celem trwałego uczczenia Obrony Lwowa po­

stanowił Komitet Obywatelski Obchodu 10-tej ro­
cznicy Obrony L irow a wydać księgę pamiątkową 
Obrony Lwowa, ufundować tablicę z nazwiskami 
poległych obrońców (Lwowa, oraz wybudować Dom 
Obrońców Lwowa.

Do patrjotycznego społeczeństwa bsowskugO, 
W którem tak silnie żyje duch listopadowej Obro­
ny Lwowa, zwracamy się z gorącym apelem, by 
nie skąpiło ofiar na te piękne cele. Najmniejszy da­
tek pieniężny jest cenną cegiełką w realizaci pod­
niosłych i ważnych zamierzeń. Nie wątpimy, że 
każdly Lwowianin będzie uważaj za swój obowią­
zek złożyć datek pieniężny na Fun. js z  Obrony 
Lwowa.

Datki przyjmuje na rachunek bieżący Związku 
Obrońców Lwowa, Bank Gospodarstwa K-ajowego, 
Oddział we Lutowie

Izby handlow ej i Izby rzem ieślniczej wygo­
tował w nioski, norm ująde iozas pracy w za­
wodzie fryzjersk im  na rów ni z innemi rze­
m iosłam i oraz wnioski te  przedłożył m i­
nisterstwu! przem ysłu i handlu oraz mini- 
siersl w u p r a c y .

W  dyskusji tow. Dr. Itersclilh a l n a p ro ­
wadził, że oba poprzednie w nioski w ypły­
w a ją  -z tend encji podważenia Tislawy o 8 
godz. dnim pracy i zastrzegł się imieniem 
klubu radzieckiego P P S  |rt'zeciwko próbom  
pogarszania w arunków  praicy, zastrzeżonych 
uistawą. Ponadto sprzeciw ił się uchw aleniu  
wniosku D r. R osenki anza także i z te j przyJ 
czyny, że spraw a la  nie m oże nyó parlykuA 
la m ie  załatw iana, jeshodzi tu bowiem o utsta- 
wę jed n o litą  dla całego państw a i zm iany 
te j ustaWy, podobnie ja k  i in ic jatyw a do 
tych zm ian winny b y ć przeprow adzone na 
terenie sejm ow ym .

W niosek Dr. R osenkranza p op arł natu­
ra ln ie  r. Litwinowie/. (klub1 gospod .) i m ie­
n iący  ;się b y ć  obrońcą interesów  robotni­
czych sen. T h u iie  (ch ad ecja ), którego klub 
ilek ro ć  Idzie o Uchwalenie ja  k j-chś w niosków  
reak cy jn y ch , .skierow anych p rzeciw  klasie 
ro b o tn icze j, sta je  w jednym  szeregu z sfe­
ram i kapitał i,stycznemu. W niosek ten przeciw  
glosom  socja listów  przyjęto .

Dłuższą dyskusję- w yw ołała referow ana 
przez Iow. D r H ersch thala  spraw a sprze­
daży glrUntu m iejsk iego  -przy ul'. D w ernic­
kiego i św, Z ofji Związkowi A rtystów  Scen 
P olsk ich , gniazdo Lw ów , pod budow ę do­
m u d !a  artystów . D y sk u sja  ta W ykazała zno­
w u w 'ealej otw artości prawJd[ziwe oblicze 
R ady przybocznej, a zw łaszcza cały  fałsz i 
obłudę t zw. sanacy jnych  ólementów rady­
kalnych, co do któryicłi lew icow ośoi ,spo-

l l a b n n e K  ■ w
Dnia 24. sierpnia b. r. przedpołudniem do praco­

wni kuśnierskiej Józeta Lenza przy ul. Boi.nów, we­
szło 2 mężczyzn. Jeden z nich przedstawił się, o- 
becnemL w warsztacie pzeladnikowi Józefowi Becker- 
manowi jauo Józet Eisenberg, zam. pr^y pi. Bernardyń­
skim I. 5 la, podając, iżl odda swój płaszcz do prze­
robienia. W  czasie, Igdy Beckerman wpisywał adres 
„g o ścia1 do książki, osobnik ten wyjął niespodzianki 
z kieszeni rewolwer, który skierowawszt d'° prze­
rażonego czeladnika zawołał: „Trzymaj pysk, bo się 
zastrzelę, jak psa'1. Równocześnie drugi opryszek szyb­
ko zaoraj znajdujące sję na warsztacie skórki, po­
czerń oba; rzucili się do ucieczki Wraz z trzedm 
wspólnikiem, który stał na ulicy.

W  czasie pościgu jeaen z rabusiów zyubii mika 
skórek obok katedry, ostatecznie szajka ta zdo­
łała zbiodz wraz z łupem.

Jak się następnie okazało rabusie zrabowali 10 
skórek krymskich, 12 pupielatych, 10 pólkryniskich, 
24 seiskinowych, łącznej wartości 4.500 zj

Policja ustaliła, że rzekomym Eiseiibergiem był 
niejaki Herman Schwarz, Rabującym skórki Józef Zie- 
gler f. Spritzer, stojącym na czatach Leon LSw. Ra­
busie uoali się do restauracji Mandla, gdzie podziehlj 
się tupem, który następnie spieniężyli.

Na drugi dzień policja aresztowała Zieglera i 
Lówa w* hotelu „Union", Schw a-z zaś zbiegi pra- 

, wnopodobnie zagranicę.

łejcznej n ikt nie powinien nu.ee żadnych złu­
dzeń, n a  każdym bowiem kroku, kiedy z n a j- 

| idzie się tylko sposobność, w ystęp u ją  w raz 
z re a k c ją  przeciw ko interesom  klasy p rą ­
du ja c e j.

W edle p rzy jęte j zasady, gm ina m. Lwa-, 
w  a, sprzed ając grunt m instytu cjom  społe- 
pznym Lub hum anitarnym , rob i to pod tym 
w arunkiem , że o ile do 3 lat d ana instytu cja  
nie w ykończy hodow li — la  ostatnia prze- 
eliodzi na w łasność m iasta bez zwrotni k o ­
sztów, włozonyoh w budowlę.

R eferat tow. Dr. H ersch thala  szedł w 
tym kierunku, ażeby m iasto sprzedało grunt 
Związkowi ArLyjstów Scen P olsk ich , gn ia­
zdo Lw'Ów, na dom dla artystów  z tern, że 
o ile  budow a ta nie zostanie wykonana w 
term inie przepisanym  — to m iasto zw róci 
L A. S. P-ow i koszta związane z budową.

Przeciw ko tem u w ystąpił sen. Thuiie, 
który usiłow ał dow ieść, że przy jęcie tego 
w arunku, zaaprobow anego zresztą przez 
kom isję  dóbr m., je s t nicmożhwT ze wzglę- 
na in teres m iasta. N aszem  zadaniem je s t — 
m ów ił sen. Th u iie — tylko obrona interesó'w 
•miasta i nie w olno nam Lobie w yjątków  
•chociażby d la  najp iękn ie jszych  celów'

Ciętą odprawy dał sen. Tbuiiem u tow. 
Dr, n e rsch tlia l, k tó r j słusznie stwierdził, 
że d ziałalność gminy nie polega lyłko na 
tym, by b rać, ale i na tern, by daw ać na 
różne cele społeczne, a tym bardziej na taki 
cel, jak im  jest dom dla artystów  polskich 
w e Lw ow ie. G m ina powinna się k ierow ać 
pewna ideą spolećzną, powinna przychodzić 
w  granicach  m ożliw ości z pom ocą w szyst­
kim, którzy pom ocy tej p otrzebu ją  i na 
pom oc tę zasługują.

ATie możemy m ieć gw arancji, że Z. A. 
S. A. do przepisanego term inu dom w ykoń­
czy. Musi się- pam iętać o tern, że dom ten 
budow ać się będzie w prost za składkow a pie1 
niądtec. Nie wrolno więc-, jeżeli artyści nie po-’ 
tra fią  d otrzym ać przepisani.go term inu, za­
b ra ć  wszystko na rzecz gminy, a należy Z. 

(A. S. P-ow i zw rócić poniesione koszta.
Ale co tu pom ogą argum enty, skoro  

spółka ic hadackor-sjonistyezno—stinaicyjna uL 
znała , że m iasto m oże śm iało  z ab rać bez od1- 
iSzkodowania z trudem  zebralne grosze przez 
artystów . W niosek toW. .D r. H-erscbtliala ir- 
padł jirzeciw ko głosom  socjalistów '.

Po; atem na wc/.orajszem posiedżeniń 
p od jęło  szereg uchw al, a  m. in. pod aro­
w ano g iiiń l m. na budow ę Domu! żołnidrza, 
a osobno grunt Związkowi O brońców  L w o­
wa, w ydzierżaw iono fohvarki m. „Skniló- 
w ck “, ,-,Oświeca‘‘ etc.

Po wyczerpaniu porzńdku dziennego na­
stąp iło  pożegnanie prof. M atakiew icza ze 
['Śtanowiska w icekonnsarza rządu m. Lwowa;. 

- -o —

n i .  B o l m ó w
W czoraj stanął Ziegler z Lówem, przed sądem 

przysięgłych, jako osiearżeni o współudział w -i abun- 
»u  laokonanym z bronią w ręku. Po przeprowadzonej 
rozprawie przysięgli uznal; Zieglera iwjnnym tylko zbro­
dni kradzieży. W obec tego trybunał zasądził go na 
10 miesięcy więzienia. LoW został uwolniony odl winy 
i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Angielski, oskarżał 
prok. Paklikowśki, bronili dr. W einsaft i dr. Sz. 
W eiss

4 mlLs.qije wIęzirhIz za pofurbowanlb 
p ? ?cjanfp

Wieczorem 5. maja b. r. posterunkowy K. Kas­
przak, patrolując ul. Łyczakowską, zauważy! iż sklep 
Tadeusza Piękosza, znajdujący się w  realność' pod 
1. 119 mimo spóźnionej pory był otwarty Gdy poli­
cjant wezwał Piękosza do zamknięcia sklepu, ten ob­
rzucił go obelgami, następnie zaś ugodził pięścią w 
broaę tak simie, że posterunkowy przeciął sobie zś- 
nami wargę dolną. Żona sklepikarza Franciszka nie 
dopi-ścita do aresztowania męża.

W czoraj odpowiadał piękosz przeti wyrokującym 
sędzią r. Łączkowskim, za gwałl publiczny. Po prze­
prowadzonej rozprawie został on skazany na 4 mie­
siące więzienia.

—O—-
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Sanatorium Kasy Chorych miasta Lwowa.
Zwraca już uw agę mieszkańców Lwowa budu­

jący się oyromny gmach na naiwyższej terasie 
wzgórza łyczakowskiego. Czerwone mury o nie­
zliczonej ilości okien widne są od |loludniowej po­
łaci Lwowa wysoko ponad dachami Łyczakowskiej 
i Kurkowej ulicy. To sanatorjum przeciwgruźlicze 
Kasy chorych miasta Lwowa, owoc zapobiegliwej 
troski Zarządu tej instytucji o los tysięcy istnień 
ludzkich, zagrożonych w swem życiu lub zdolności 
zarobkowej iprzez najpowszechniejszą z chorób, 
trapiących luazkcść.

Zdała od’ ruchu i gwaru ulicznego, na teraso- 
waro ku górze pnącym się obszarze wyrastają z 
ziemi trzu budynki. Na dole, przy zacisznej przecz­
nicy ul. Kurkowej powstaje budynek administra­
cyjny, dwupiętrowy po prawej stronie i również 
dwupiętrowy budynek przyrhoani po lewej. Oba 
budynki mają 'jeden front do ulicy a drugi do ogro­
du, przez który pizewiia się piękną, serpentyną dro­
ga ku górze. W środku og-oau stoi dziś ogromna 
wieża drewniana z wyciągami meęhanicznem;, któ­
re podają materjał budowlany na poziom właści­
wego sanatorjum. Wysokość tej w ieży wsnazuje 
na ogromną różnicę poziomów. W  istocie pader 
sanatoijum, budynku o prawdę 90 metrach rozpię­
tości frontu, znajduje się już wysoko ponad1 da­
chami Lwowa, zaś około 350 metrów nad1 po­
ziomem morza! Budynek czteropiętrowy (czwarte 
piętro jest właśnie W robociej — mieścić będż;e 
o połuania pokoje dla chorycn, awu do czte- 
rołóżkowe, kilka separatek jeunołóżkowych i salę 
jadalną piętrową na sto osób. Druga jadalnia, na 
60 osób będzie umieszczoną na czwartem piętrze. 
Pokoje do badań lekarskich i zabiegów mieścić 
się będą od zachodu, wschodu I północy. Po­
jemność sanatorjum obliczona jest na 180 osób. 
W  obu narożach znajdować się bęaą leżalnie do 
południa, jedne otwarte, inne osżklone specjalnem 
szkłem, przepuszczającem tak cenne dla zdrowia 
promienie krótkofaliste (uibafioletowe) słońca. 
Kuchnia i pralnia mieścić się będą w tylnim, odo­
sobnionym trakcie budynku. Na najwyższym terasie 
ogrodu stanie letnia leżalnia wsróo drzew1, na 
skwarne dni lata przeznaczone.

Wszystkie drzewa 'w ogrodzie chronione są od 
uszkodzeń przy robotach. Są tam wspaniałe o- 
irzechy włoskie i drzewa owocowe, a w XVI i 
XVII wieku były winnice, dowód zacisznego i 
ciepłego klimatu. Ogród dolny i górny sąsiadtije 
z obu stron z ogrodami Strzelnicy i klasztornemi,

zatem niema obawy, by kiedyś domy miejskie oto­
czyły sanatorjum, na całym pagórze niema żad­
nych dróg jezdnych poza podjazdem do ,sanatorjumP 
prochy i dymy miejskie leżą w dole naci u i as tern.

Wykończenie wewnętrzne budynku aa mu wy­
gląd architektonicznego piękna, pełnego powagi 
i rytmu w rozczłonkowanej fasadzie.

Wewnętrzne urządzenie stać bęazie na wyso­
kości dzisjejszych wymogów sanitarno-leczniczy,ch 
a wiec ogrzewanie centralne ciepłą wodą wszyst­
kich ubikacyj, łazienki i umywalnie wodóciągo- 
wfl, spłukiwane do kanału spluwaczki, urządze­
nia dezynfekcyjne, wyciągi osobowe i dla potraw 
i t. d. Z urządzeń leczniczych nie braknie oczywi­
ście żadnego, które jest dzisiaj używane w' leczeniu 
gruźlicy tak płucnej, jak i pozapłnenej t. j. krta­
ni stawów, kości, skóry, gruczołów i narządu 
moczowego

Położenie sanatorjum w obrębie wielkiego mia­
sta daje też możność powołania _tió współpracy 
wszelkich specjalistów' w przeciwstawieniu do sa- 
natorjów położonych daleko od miąst, które sobie 
za względów ekonomicznych nie mogą pozwolić 
na utrzymywanie rzeszy spocjalistów-lekarzy.

Miejskie sanatorja przeciwgruźlicza nie na­
leżą też ju!ż obecnie ao wyjątków, o ile samo 
miasto nie jest wielkiern środowiskiem fabrycznem 
(dymy, gazy prochy) i jest zdrowo położone, tak 
jak w tym wypadku Lwów.

Nie należy zapominać, że tak klimat nizin, jak 
i gór ma swoje niekorzystne okresy w roku. |

Późna jesień i wczesna wiosna jest w gorącu 
chmurna i mglista, a panują tam wtedy wiatry 
halne, bardzo dla cnorych dokuczliwe i uniemożli­
wiające werandowanie; takżejji lata bywają w gó­
rach częściej dżdżyste niż ha nizinach. W yna­
lazek lamp leczniczych czyni lecznice niezawisłem* 
od cnmurnych dni. Z pomiędzy wielkjcn miast pol­
skich Lwów należy do Klimatycznie najlepiej jx>- 
łożonych, lata są  tu mniej skwarne niż na równi­
nie centralnej Polski, zimy zaś mroźniejsze, a ró­
wnocześnie słoneczne, bez nadmiaru mgry, towa­
rzyszącej odwilżom, tak pospolitym n. p w1 W ar­
szawie.

Możliwość odwieszania chorycn przez rodzinę 
jest też czynnikiem niepoślednim, jak również u- 
niknięcje uciążliwej dla chorego, a nieraz i koszto­
wnej podróży do odległego sanatorjum.

Równie starannie (wyposażona bęazie przycho­
dnia przeciwgruźlicza, na W/Stępie wymieniona. — 
Leczyć się tarn będzie przypadki lekkie, ludzi pra­
cujących, nieprątkujących, a zatem dla otoczenia 
swego i dla okolicznych mieszkańców niegroźnych 
Chorzy prątkujący, jakoteż tacy, którzy czasowo 
pracować nie powinni, przyjmowani będa do sana­
torjum na stałe leczenie. Oczywiście w! przypad­
kach, które wymagać będą leczenia wysokogórskie­
go, Kasa chorych i nadal stosować będźie wysyła 
nie do sanatorjów górskich w rporze odpowiedniej

O ile nieprzewidziane przeszkody nie zajdą, 
wielkie to dzieło do grudnia przyszłego roku od­
dane zostanie do użytku chorych.

Kierownikiem tego zdkładu leczniczego miano­
wał zarząd Kasy p. Docenta Dr. Sabatówskiego, 
Który niewątpliwie postawi go na najwyższym 
poziomie pod względem leczniczym i organizacyj­
nym.

Wóz z ludźmi pod koiamf pociągu.
Pod joru ano wem na przejeżdżającą jfurę dwu­

konną przez tor kolejowy \vpadl pociąg towarowy. 
Siła  uderzenia lokomoty wy w wóz była tak wielka, 
że wóz został strzaskany, a konie wraz z jadący­
mi odrzucone o kilka metrów od toru. Ofiarą kata­
strofy padła Michalina hasparrzaK (lat 45), aku­
szerka z Jordanowa, oraz 30-letni Pawćł Jorychta,

kupiec, również z Jordanowa. W ciężkim stance 
przewieziono rannych pociągiem osobowym do 
Krakowa, a z awowa przewiozło ich pogotowie 
ratunkowe dc szpitala św. Łazarza. Kasparczakowa 
ma połamane ręce i nogi, zaś Jorychta doznał 
licznych obrażeń na całem ciele i krwotoku we­
wnętrznego.

„PLAC NIEPODLEGŁOŚCI11 W  PIOTRKOWIE.
Rada miasta Piotrkowa na uroczystem posie­

dzeniu w ubiegłą soDotę wieczorem uchwaliła na­
zwać b. Plac Targowy Placem 'Niepodległości i 
wybudować na *tym placu gmach oświaty i sportu 
im. Marszałka Piłsudśkieac, kosztem 300.000 zł. 
(Pał).

DEVEY W  MOSKWIE.
,MOSKWA, 15. 11. (AW). Bawiący tu od Kilku 

dni doradca finansowy iząau polskiego p. Devey 
złozył wczoraj wizytę Rykowowi i Litwinowów1;. 
P. Devey został dziś zaproszony ó'o Litwinowa na 
śniadanie. Pooyt |p. Deveua w Moskwie potrwa 
jeszcze 6 —7 dni.

(Ciąg datszu).
Międzynarodowe stowarzyszenie dla ochrony 

pracy założone w r 1902, w r. 1914 liczyło 7.000 
członków w 15 sekcjach krajowych, które dzia­
łały zupełnie niezależnie i które w poszczególnych 
kraiach, kodyfikowały, przygotowywały kodyfika­
cje ustaw w1 dziedzinie ochrony prac.

W  r. 1914 w chwili, kiedy wszystkie te zapo­
czątkowania, płynące z nairozmaitszych stron, 
Angiji, Francji, Włoch, Szwajcarji, Niemiec, miały 
ąię naieszcie skrystalizować w postaci międzynaro­
dowej konwencji, przyszła wielka wojna światowa, 
która wszystkie zapoczątkowania skreśliła. W szyst­
kie ustawy o ochronie pracy zostały zawieszone, 
wszyscy robotnicy mężczyźni poszli na front, po­
zostały w kraiu kobiety i dzieci. 1 nikt już więcej 
nie pomyślał o żadnych ograniczeniach pracy noc­
nej kobiet, nikt nie myślał o wieku młodocianych, 
w którym oni mogą uczęszczać db pracy, gdyz 
Chodziło o to by zmobilizować możliwie wielką 
ilość ludzi w fabrykach amunicji.

W  r. 19 16 wr Leeds zjechali się przedstawi­
ciele związków zawodowych angielskich i zasta­
nawiali się nad tern, że przecież ta wojna kiedyś 
się skończy i że wszystko w dziedzinie prawodaw­
stw a robotniczego w  dziedzinie prawodawstwa 
ochrony pracy będzie musiało być odbudowane.

1 w Leeds wi r 1916 ułożono spis tych postu­
latów, które będą musiały być urzeczuwistnione, 
żeby uratować hasła, w myśl których przychodni 
łoby do życia wszelkie prawodawstwa pracy i

wszelka ochrona pracy, zarówno wewnętrzna kra­
ju jak i międzynarodowa.

Taki ,sam ikongres odbył się w Bernie w! «rok 
później i w Bernie już ułożono listę tych żądań, 
tych życzeń, jak się wyraziii ich autorowle „W iel­
kiej Karty W olności" robotniczych, które będą mu­
siały być uwzględnione przez traktat pokojowy, 
który zamknie wielką straszną wojnę. — Gdy na­
stępnie przyszło do zawieszenia broni i kiedy za­
częła się zbierać w Paryżu konferencja w! 1919 
roku, stało jsię jasnem, że powrót żołnierzy po woj­
nie1 do 'rabryk nie mógł być zwykłym powlrotem siły 
roboczej do warsztatu pracy po długiej nieobec­
ności : robotnik oczekiwał od (pokoju zapewnie­
nia mu jakiejś minjmum warunków1 moralnych i 
materjalnych. Pokój winien był być czemś więcej, 
niż zwykłem zakończeniem wójny Kilkuletni okres 
olbrzymich zapasów i potężnych zmagań sję 
wstrząsnął mocno posadami świata, a toczące się 
z szybkością spadającej lawiny Wypadki wykazały 
w ostatecznym rozrachunku bankructwo ideologji 
. kruchość podstaw, na ktoryich Wspierała się 
przedwojenna struktura Europy. Wielka wojna, 
ten wynik egoistycznych dążeń poszczególnych 
państw, zaawało się, otwiera nową erę, w której 
odbudowa sta: ego świata odbywać się musi na 
innych podstawach, Wi której należu zmienić wiele 
rzeczy i w której do głosu równouprawnienia 
przyjść muszą lekceważone dotychczas wartości 
Tęsknota za lepszem ukształtowaniem stosunkowi 
ogólnoludzkich, któreby wyłączyło wszelką moż­
liwość taik strasznych kataklizmów1, jak ten który 
ludŹKOŚć przeżyła, dążenie dc zespolenia i współ­
życia narodów bezp ieczn ej obawy przed zachłan­
nością sasiada znalazły swój wyraz w koncepcji 
Ligi Narodów. Entuzjam, z jakim idea ta zwią­
zana nierozerwalnie z imieniem "Wilsona, została

przez^wszystkie narody przyjęta, dowodzi, jak głę­
boko odczuwane była jej potrzeba i iak doniosłym 
faktem stać się musiało dla kształtowania' nowijch 
warunków wcielenie jej dó Traktatu pokoju.

Talkjemi Dyiy marzenja! I wobec tych ma^ze.. 
Traktat z r. 1919 nje mógł być jeaynie podsumo­
waniem rachunkuw w ojny: zmiany i przewroty 
polityczne nie są d*a szerokich mas ludzkich wry- 
stawzającem odszkodowaniem za morze przelanej 
krwi, piekło przebytych cierpień. Traktat musiał 
zatem być czemś więcej — wyrównaniem niedoma- 
gan i niesprawiedliwości społecznych, zaprowa­
dzeniem nowego ładu dla świata pracy, stworze­
niem regulato-a w dziedzinie, która dotychczas nie 
zaprzątała sobą uwagi dyplomatów!, zasiadających 
na konferencjach wszechświatowych. Pokojowa kon 
ferencja w Paryżu została poprzedzona wielką, 
międzynarodową konferencją ochrony pracy, na 
czoło której powołany został prezes rederacji ro­
botniczej amerykańskiej — Samuel Gompers — 
przyjaciel Woodrow Wilsona. Otóż ta konferencja 
w której po raz pierwszy była reDrezentowana 
Polska w osobach urzędowych przedstawicieli - 
osobach późniejszego ministra Spraw zagranicz­
nych, Stanisława PatKa i ooecnego delegata, Fran­
ciszka Sokala, ta konferencja rrzygotowała to, co 
nazywa się XIII-tą częścią traktatu wersalskiego. 
To co w tym traktacie W XIII-tej części traktatu 
wersalskiego zostało skodyfikowane jako postu­
laty, które muszą być urzeczywistnione, to są kon­
ferencje międzynarodowe, które zostały uchwalone 
w Waszyngtonie, Genui i Genewie i będą w dal­
szym ciągu uchwalane \v różnych dalszych między­
narodowych konferencjach pracy i któremi poniżej 
będziemy się zajmowali.

- o : : —



Nr. 264 ,,D  ż  1 £ ri &  I R  L U D  O W Y “ 7

Dwóch robotników ofiarą partactwa.Ko winy dnia.
Lwów, dnia 16 listopada 1928 r.

KONKURS NA STYPENDJA. Tymczasowy W y­
dział Samorządowy w likwidacji we Lwowie ogłosił 
konkurs na wakujące stypenoja fundacyjne z termi­
nem <io wnoszenia podań do dnia 15. igrudnia 1928 
r. W arunki otrzymania stypendjów z poszczególnycti 
fundacyj podane w ogłoszeniach konkursu, udzielo­
nych Rektoratom szkół akademicjcidh i Dyrekćjoru męs­
kich szkół średnich, oraz zamieszczone na tablicy o- 
głoszeń Tymczasowego W ydziałi Samorządowego w 
likwidacji. jPlac Smolki 1. 3 .)

PARYSKIE PISMO O LWOWIE, Jedno z najwięk­
szych pism francuskich ,,L ' illustration“ wytworny 
sw o j dodatek na miesiąc listopad! pośw ięciło Pol -  
sce. Znajdują się tam aitykuły P. Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, wszystkich prawie ministrów i 
wybitnych osobistości. W iele miejsca poświęcała redaa- 
c ja  naszemu miastu. Znajduje się tam obszerny artykuł 
o  historji Lwowa pióra djyr. dr. Szołowskiego, za­
opatrzony pięlknemi ilustracjami, pomieszczono tam ar­
tykuł szefa Biura statystycznego miasta Lwowa dra 
Michalewicza „O Lwowie w cyfrach" jakoteż obszer­
ny artykuł o Targach Wschodnich nieznanego autora, 
opatrzony również Wieloma ilustracjami

POTKNĘLI SIĘ. Sylwester Czech, jadąc ul. Żół­
kiewską. skradł beczkę z piwem na szkodę woźnicy 
brow arów , Stefana Raziniaka i umieścił ją na swym 
wozie ,,drqżkąrskim". Raziniak zauważył jednak kra- 
kizitsż i spowodował aresztowanie Czecha.

Jan Orłowski bez staiego mi°jsca zamieszkania, z 
balkonu realności przy ul. Bernsteina 1. 20, usiłował 
skraść żelazne łóżko materacowe, na szkodę Nata­
na W eisa, Wykolejeńca przytrzymąno i odstawiono do 
aresztu.

NAPAD NOŻOWCÓW NA PRZECHODNIA- W ul.
Zamarstynowskjej onegdaj w nocy, napadło kinu oso­
bników na przechodzącego Stetana MichasiukŁ. Je­
den z napastników zrj| ił dwukrotnie Michasmka no­
żem w lewą rękę.

KAMlENICZNlK ; WARSZAWSKI ŻEBRAKIEM. 
W ywiad Wydziału Opieki Społecznej magistratu war­
szawskiego iustali}, że jeden z żebraków, który przed 
kilkom? dniami zgłosił się z bonem, na stację opieki 
społecznej, jest ni mniej ni więpej tylko posiadaczem 
kamienicy o 30 lokalach Bogaty żebrak ukrywał sta­
rannie swój stan oosiaaania, co mu się udawało przez 
óługie lata. Dopiero teraz bony go zdradziły.

ZNÓW CFlARA z b r o d n ic z y c h  HARCÓW s a ­
m o c h o d o w y c h . W czoraj przedpołudniem w ul Żół­
kiewskiej auto nr. 8895 potraciło 10- letniego M oj­
żesza Libnitzera, który doznat zaiamania podstawy 
czaszki. W  stanie yroźnym oowiozło go Pogotowie 
rat. do szpitala.

TRUCIZNA ZAMIAST LEKARSTWA. 35- letni 
Jan Kościuk, zam przy ul. Kochanowskiego, za­
miast lekarstwa napił się wczoraj silnego rozczynu 
fUgu sodowego. Po p, zepiuKaniu żołądka odwiozło go 
Pogotowie rat. do szpitala.

Z RUBRYKI BEZ TONCA Maurycy W inter, wła­
ściciel magazynu spedypyjnęgo przy ul. Głowackiego 
I, 20, doniósł policji, Że wczoraj w  nocy jacyś zło­
dzieje wybili otwór w murze, poraem dostawszy się 
tą drogą do wnętrza magazynu skradli oal s u k o  a, 
koloru cjemnego, wartości 1.000 zł.

Jacyś osubnicy dostali się do mieszkania Bronisła­
wy Morawskiej, przy ul. Lenartowicza 1. 5., skąd 
skradli [większą ilość bielizny. 1

Mieczysław Burstein, student praw, zain- przy 
td. Heninęą 1. 6 ., doniósł policji, że kolega jego T. 
Rosźkiewicz „wypożyczył" sooie jego garderobę, war­
tości ‘200 jzj. i „zw iał" w1 nleznangm kierunku1.

Podobną przygodę przeżył Jtenryk Kunieezko, zam. 
w cegielni w  Pasiakach L yczakowskich, któremu nie- 
L jakl Antom Guszek, zabrał ubranie, wartości 95 zt.

NAPADY RABI NKOWE W KRAJU. W  Hude Ko­
morowskiej pow. kolbuszowskiego, onegdaj wieczo­
rem dwóch uzhrojonypn w karaDiny opryszków na­
padło w lesit ną gajowego Piotra W ilka. Napastnicy 
groźbą smjerci domagali się wgdania 250 zł., które 
Wilk miał przy sobie. Na Krzyk gajowego bandyci 
ciężko pobili go po głowie, poczem zbiegli w1 gę­
stwin? •

W  nocy na 13. b m. włamało się przez okno 
dwóch zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwery 
osobników do mieszkania Katarzyny W alskicj zam. 
w  Stale, pow Tarnobrzeg, od której pod grożPą 
rewolwerów zażądali wydania pieniędzy. Gdy napa­
dnięta wzbraniała się dać im gotówkę, Wówczas n-dcn

W czora j i>rzeclpoluiJjiiiTii w rea ln o ści 
przy ul. Boin iów  16, zdarzy! się w strzą- 
.'ijący  wypadek śmicrui, oraz ciężkiego u- 
szkodzenia c ia ła  dwóch robotników  b ud ow­
ianych.

W łaściciel śklepir korzennego i te j .ru­
dery NT. Fle-cker, zniew olony by! przedsię­
w ziąć napraw ę dacii u, który jtrzociera  j  ;tq 
spow odow ał przegnicie poddasza w k latce  
schodow ej. ZamiasL poruczyć dokonanie a- 
daptaicji kom petcnliieuin  m a j sir owi oddał 
on robotę m urarzow i Jan o w i Pasiecznem u, 
zam. w Zamairstynowie przy  tli. M ichała, 
który wziąw szy sobie do pom ocy ro b o tn ik a  
J  u ijan a  M arkow skiego ustawił n a  w ysokości 
drugiego piętra rusztow anie. W czasie, gdy 
obaj zb ija li deski niespodzj.anie rusztow anie 
zachw iało ,się i runęło, pociągająd  za sobą 
wr przepaść obu pracującylcit. Trzask  spacta-

ze sprawców strzelił do niej z rewolweru, raniąc ją 
w lewe ramfę. Następnie sprawcy zrabowali ieaen ko- 
żucn Wart. 115 £ ł. i (ztbfielgli w  niewiadomym kierunku.

Na drodze oo Połaniec —  Zatniów, pow1. Sando- 
rmerśkiógo, trzej nieznani osobnicy, uzbrojeni w1 rewol­
wery, napadli ną niejakiego M ajera jYisenzweiga. Zra­
bowawszy mu -300 z}., bandyci zbiegli przez W isię 
na teren województwa krakowskiego.

■—o—

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO'

Piątek, o 7,.30 „Miłosierdzie".
Sobota o 3 -ojej pop. „Dziady".
Sobota o 7.30 wiew:. „Madame Butterrly".
Niedziela, o godz. 3-ciej „Halka".
Niedziela, o 7.00 „Tajemnicza Dama".

TEATR MAŁY i
Piątek o 7.30 „Powcót do grzechu".
Sobota, o 7.30 „Powrót do grzechu".

—0—
CIURO KONCEPTOWE M TUERKA:

Piątek, 16. listopada’ Drezdeński Kwartet Smucz- 
kowy.

—o—
„M IŁOSIERDZIE" Rostworowskiego grane dziś 

((piątek) będzie po raz drugi. Utwór ten zd‘ohył sonie 
na Wczorajszej premierze sukces na całej linii, a to 
zarówno swemi walorami wewnęttznenn, jak i wspa­
niałą inscenizacją-

„DZIADY" Mickiewicza dane pędą jutro (sobota) 
po raz pierwszy na przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej po cenach najniższych. Początek o godzinie 
3-ciej popołudniu. Sprzedaz biletów odbyWa się W 
kanceiarji dyrekcji gimnazjum Im. Jordana (ul. św. 
Mikołaje l.T 6).

„MADAMF BU TTERFLY", przepiękna opera Puc­
ciniego, ukaże się w Teatrze Wielkim jutro tsobo- 
ta) wieczór. W  partji tytułowej wystąpi gościnnie 
pani Liljana Zamorska, znana zaszczytnie śpiewaczka 
operowa.

«. NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ z jaką Wystąpi Teatr 
Mały, będzie utwór G. Zapolskiej p. t . :  „Ca­
rewicz". Rolę Soni i Carewicze opromieniają swym 
talentem artyści sceny warszawskiej M arja Malicka 
ł Aleksander Węgierko. Rolę Cara kreować będzie 
dyr. Czarnowski.. Dalszą obsadę stanowią pp Dębo- 
wicz, Lewicki, Nawrocki, W ronek', Roński

DZIS PREMIERA W  DOMU NARODNYM. Dziś W 
piątek teatr Betty Kenig występu,ący w  san Domu 
Narodnego wystawia operetkę trzyaktową p. t . : „Ju- 
kiel syn rabina” . W  operetce tej, która otrzymała 
bardzo staranną oprawę sceniczną, bierze udział ca­
ły zespół. Zniżki ważne. W  sobotę teatr powtarza tę 
ostatnią ńowość. Popołudniu w sobotę „Sybiryjskie 
w esele". 1 1

„MADEJ ZBÓ J” na „Scenie Gwiazdy" W  nie­
dzielę, 18. listopada b. r odegra zespól „Scena Gwia- 
zQy“ emocjonującą baśń dramatyczną W H aktach Ka­
rola Mattaucha p. t . :  „Madej Z bó j". Sztuka ta wypo­
sażona została w nowe kostjumi’ i dekoracje; ozęsc 
muzyczną opracował prof. K. ALratowśki. Reżyseruje 
L. Rfngel. Biirty wcześniej do nabycia w cukierni 
Fr. Pitołaia, ul. Łyczakowska 1. 11 Początek o godz. 
7. Wieczorem

—•—

jącyich desek zaalarm ow ał lokatorów  i 
przechodniów .

Oczom nadbiegł)-cli przedstaw ił się 
w strząsa jący  w iaok. W  kałuży krw i na p o ­
sadzce p arteru  leżał bez życia M arkow ski, 
Pasieczny zaś daw ał jeszcze oznaki życia.

N iebaw em  na m ie jscu  zjaw ił się lekarz 
Pogotow ia rat., który stwierdził zgon M ar­
kow skiego. Pasieczny doznał złam ania nogi, 
w strząsu mózgowego, oraz zran ien ia na gło­
w ic. W  stan ie  groźnym  odwieziono go do 
szpitala.

ZWłoki o fiary  p artactw a odstaw iono do 
Instytutu m edycyny sądow ej.

D ochodzenia (na m ie jscu  z ram ien ia ,p o ­
lic ji  przeprow adził kom. K onarsk i W łalci-. 
c ie i ruder,- będzie pociągnięty do odpowie­
dzialności za przeprow adzenie ad ap tac ji w 
p artack i sposób.

^orotsiift Walne Zebranie Zwlazbu 
tylezaleinef IW iU ź y  Sonjal (Anad).

W  sobotę, dnia 10. paiaz. odbyło się doroczne 
W alne Zebranie Z N. M. S. Sprawozdanie ustępują­
cego Zarządu poprzedzą krótki referat to w. Górskie­
go o sytuacji politycznej i w wyniku wyczerpującej 
dyskusji, W alne Zgromadzenie uchwaliło rezolucję po­
tępiającą rozbijądką robotę posła Jaworowskiego 5 (nie­
których iczlonków b. W . O. K R„ wyrażając swoją 
pełną Solidarność z ostatnimi w tym kierunku posunię­
ciami naczelnych władz PPS.

Imieniem ustępującego zarządu, skjadat sprawo­
zdanie tow. przew. Górskę zarząd uruchomił koło 
samokształceniowe, jednak praca samokształceniowa i 
referatowa z powodu braku należytego lokalu nie 
wyeawaja odpowiednich rezultatów, w akcji wybor­
czej ido sejmu i senatu brali uaział członkowie Z. 
N M. S . czynnie agitując za lista PPS., z inicjatywy 
zarządu p ,zyszło też do ścisieisztgo porozumienia z 
org. ,mł. TUR., z którą ZNMS. wydaje wspólny do­
datek do Dziennika Ludowego p. t . : „Młodzież socja­
listyczna". przedstawicielstwo Akad. Ml. Lewicowej 
skutkiem rozwiązania ZAMS. „Ż ycia1 i tow. Akad. 
„O gnisko1 uleyło likwidacji, członkowie ZNMS. za- 
siaoają w Zarządzie Akad. Koła Przyjaciół Ligi Nar. 
Zarząd przystąpi! też do stworzenia Komisji Ideowej 
dla opracowania nowej deklaracji ideowej Tow . Trze­
biatowski składa sprawozdanie jako delegat dó K. 
W yk. ZNMS., dięki stanowisku lwowskich delegatów 
doszło do zlikwidowania rozłamu na terenie 'Warszaw. 
SroduwisKa. Po wyrażeniu Zarządowi apsolutorjum, 
przystąpiono faó tvybora nowych władz związku, przew'. 
wybrano tpw. Hacmcha Władysława, zast przew. tow. 
Salamanora Karola, sekretarzem tow Lewulisa W a­
cława, skarbnikiem tow Lauferównę Golnę, na czt. 
zarząau tow .: DyKiego Eustacńego, Grocha Gabrjela, 
Kuronia Henryka. Na wdiosęk tow. Haaucha W alne Z e­
branie potępiło ekscesy nacjonalistycznej młodzieży u- 
kraińskiej i polskiej, na wniosek tow. Lewulisa W alne 
Zebranie wyraziło swoj ostry protest przeciw rozwią­
zaniu Z. A. M. S. „Życia" i Żyd'. Tow . Akad. „ 0 -  
gnisko11.

Z. Pt. M. S.
Zarząo ZNMS. podaje do wiaoomości swych 

członków, że poczynając od1 20. listopada o r. se - 
kretarjat Zw. będzie urzędował we wtorki i soboty 
od; Igodz 6 —  8 wieczorem, w lokalu ,,Dziennika Lu­
dowego, iii. Sykstuska 21,. I. p.

W  tym samykn czasie we wspomnianym lokalu 
będą się odbywały:

we wtorki —  referaty dyskusyjne oraz koła sa­
mokształceniowe.

w soboty —  referaty prasowe z ubiegłego ty­
godnia.

Pierwszy referat odbędzie się w1 dniu 20. b m. 
o godzipie 7-mej wieczór na cemat-

„STRONNICTWA POLITYCZNE W  PO uSCE".
W ygłosi tow. H. Kuroń.
Obecność czlogków konieczna.
Goście i sympatycy mile widziani.

Za Zarząd:
Sekr. W . Lewulis. Przew W . Haduch

Org, Ml. Rob.T. U. R.
W piątek, 16. b m. odbędzie się w Mkalu „praca 1 

Runek 1. «  I. p. dalszy ciąg W ąlnego Zgromadzenia 
czionków 1. Kota im Daszyńskiego, o godz. 7. w.

Prezydjum Komitetu W yk.



. . D Z I K  K . N I K  D B  D  O W V Nr.  264

Z ruchu zawodowego
DO W YDZIAŁÓW  ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W ydział Wykonawczy Rady Zw'. Zew. polecił 
Prczydjum Rudy, by w j3k najkrótszym czasie przystą­
piono do uporządkowania ruchu zawodowego we 
Lwowie

Uprasza się przeto wszystkich tow'.: przewodni­
czących i sekretarzy, by pelem przeprowadzenia re­
jestracji, —  nadesłali doki adrii, stan swych członków1 
opłacających wkładki, jakoteż stan bezrobotnych

Następnie, ty  podali W . Wyk. dzieii 1 godzinę, 
odbywających się posiedzeń Zarządów1, uy R Z. Z. 
mogła wysiać delegata, celem udzielania wyjaśnień 
oraz wysłuchać wskazówek i życzeń przez WjyłSzia 
Jy no Rady skier o wy .ca.. y ch.

Równocześnie naumiema się, że wszelkie akcje 
rozpocząć się mające w poszczególnych zawodach 
muszą bezwarunkowo W ydz. Wyk, zostać Zgłoszone, 
które PrezyJjum ,rozpatrzy i w porozumieniu wyda 
potrzebne zarządzema.

Czynnikom nieodpowiedzialnym, tiiemającym z z a - 
w oG atni pic do pzyńlienia, oraz wywrotowtoom1 i ad f ta to­
rom podszywającym się w rolę pośredników i o - 
piekunów, należy zabronić Wstępu i przepędzić ich 
z życia organizacyjnego.

. Ostatnie wypadki w arozazarni lesienickiej oraz 
browarach lwowskich bezpotrzebnie doprowadziły db 
utraty pracy przez Iudzi najniewinniejszych, zaś pod- 
r zegarze pierwsi stanęli do pracy —  Iw tchórzowski 
sposob uciekając z pobojowiska, którego byli 
twórcami.

Podobne wypadki nie będą tolerowanie i w naj­
ostrzejszy sposób przeciw kalumniatororo wystąpimy.

Następnie zawiadamia się Związki zawodowe, że 
wszelkie uchwały Wydz. W yk. będą w „Dzienniku 
Łubowym" każdocześnie w rubryce „Z Ruchu Zawo­
dow ego" ogłaszane i będą miały moc obowiązującą 
ala Wydziałów.

W szelkie wkładki związkowe należy nadsyłać w 
tym celu przesłanymi czekami PKO. na rk. Rady Zw. 
Zawód.

Posiedzenia Pi«zydjum <?raz W , W . odbywać Sie 
Dęaą każdego poniedziałku o godz 7- mej wiecz, przy 
ul. Ossolińskich 1. 8, dokąd Wszelkie pisma i kores­
pondencję nadsyłać należy.

Za Priłzgdjjum Wydz. W yk. RZZ.
Mich Sabamasz sear. W ł. Laskowski, przew

Komunikaty.
LOKATORZY PRZECIW  PODWYŻCE PODATKU. 

Dziś W piątek, o godzinie poi do 8-m ej wieczór, w 
sali Instytutu Technologicznego przy ul. Bourlarda 1. 
aali Instytutu Technologicznego przy ul. Bourlarda l. 
5., (boczna Batorego) odbędzie się wiec protestujący 
przeciw zamiarowi pudwyższenia podatku lokatorskie­
go. W iec trw ać będzie pół godziny, jawić się na 
nim winni wszyscy mieszkańcy Lwowa.

AKAD. KOLO PRZYJ. LIGI NARODÓW, odbędzie 
sw e doroczne W alne Zgromadzenie 17. b. m. o godz. 
19, w lokalu przy ul Lindego 1. - 10 parter.

SEKCJA KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI przy 0 -  
gnisku ,Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych, jurządza W niedzielę, dnia 18 b. m. o 
gooz. 1 1-tej rano w  sau szkoły męskiej im. Mickie­
wicza, W alne Zgromadzenie.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Pan Tadeusz*.
„MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz".
COLOSSEUM: ,„R^f i Ratf jak o pat i Patachon
APOLLO: „Miłopc i Izy Szopena"
L E W : „Kobiety na śliskiej drodze".
PAŁACE: „Anioł ulicy".
CHIMERA: „Synow ie pustym".
OAZA „Słowik hiszpańskj".
GRAŻYNA: „Demon cyrku",
FATAMORGANA. „Zew zmysłów".
CASINO: „Dziewczęta pod kontrolą".
AYENUE: „Wschód słońca"

Bezdzietni poszukują jednej stancji lub wspólnego po- 
koju przy jednej osobie za większym czynszem miesię­

cznym. Administracja »Pziennika Ludowego*, »Ratolicy*

Szkło 
Porcelanę

poleca Kryształy
Now o otwarty Magazyn

Aleksandra Onyśka
b w ó u r ,  i i ,  H a l ic k a  Z b  (rog Wałowej)

# =
Bolesław Limanowski

Rozwal Polskiej Myśli 
Socjalistycznej

Cena 1*60 zł.
do nabycia

w  K s ię f f a r n i  L u d o w e ;
Lwów, Szajnochy 2 ,

Książka ua czasie

ARTCJR W. HAUSNER

Listopad 191 ii r.
w dziesiątą rocznicą.

Cena Zt 1'60

D o  n a b y ć w  „ K s i ę g a r n i  

L u d o w e j ”  —  S z a j n o c h y  2

Wspaniałą powiesi- EMILA ZOLI p. V.

G r e i * m i i  l a  l
poleoa

Księgarnia Ludowa —  Szajnochy 2

wtkforja Libańska
wdowa po Inż. E . Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKA

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjmay. 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego matę- 
rjału, bardzo staranne i jpo umiarkowanych 

cenach ‘
Pracownia mieści się we Lwowie
przy ul. BATOREGO 34, mezanin

Insernjde s DziennM Lndofp.

Ważne dla P. T. iolejarzy
[parn ia  Luriiwa, Szajnochy Z

poleca następujące książki:
Przepisy sygnalizacji na kolejach p o ls k ic h .................................... Zł. 3-—
Przepisy egzaminacyjne dla pracowników P. K. P . . 2*—
Hamulce kolejowe oraz przepisy służbowe dla kierów, parowo­

zów, palaczy, kier. pociągów, konduktorów i służby przetokowej . „ 3 '—
Przepisy służbowe dla konduktorów przy pociągach osobowych . „ 2 ‘—
Ulgi i zniżki pozataryfowe dla pasażerów, ważn- na Polskich

Kolejach Państwowych . . . . . . . . . .  1*50
Geografia Kolejowa dia użytku pracowników kolejowych, do egza­

minów zawodowych z mapą kolejową . . . . . . ,, 2 -—
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych,

dla użytku Pracowników kolejowych ao egzaminów zawodowych . „ 3 ‘—
Inż. Jan Cholewo, Mosty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku

techników drogowych . , . . . . . . 2 ’50

^ ’V T T | 7 ' O f w ł  1  w êrsz‘ mm- 1  szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
i '  L k A j t I a  ,  pQ ^ronjce 5 5  gr>) w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8  gr., knpno i sprzedaż 1 0  gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25%  drożej, zagr. o 5 0% .

R ed a k to r odpow iedzialny? STA N ISŁA W ! LA U D A  — D ru k . L u d . Snółdz. T ow . W vd.; L w ó w , ul L1. S ap ieh y  7 7 . 1— T ek 196.


